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Sytuacja na ŁBatehinn 1Wstłi zie

Szanghaj. P A T . —  Dziś rano 12 
sam olotów  japonskich  bom bardow a­
ło  lin ię  k o le jow ą  w Czapei.

Tokio. —  Agt ncja D om ei donosi: 
w ojska  japońsk ie za ję ły  przełęcz 
Nankau. Prze łęcz ta jest bardzo w aż­
nym  strategicznym  punktem  w  pobli 
żu w ie lk iego  muru na północ od P e ­
kinu na lin ii k o le jow e j Pek in— Suiy- 
uan..

Szanghaj. P A T . —  Sam oloty japoń  
skie bom bardow ały w czora j popołu­
dniu i w ieczorem  chińskie pozyc je  w 
Putung.

Tokio. —  Agencja D om ei donosi, 
że w domu handlow ym  na Nanking 
— Road w  m iędzynarodow ej koncesji 
w  Szanghaju eksp lodow ał m e granat 
lecz bom ba lotnicza. L iczba  zabitych 
przekracza 500 osób.

Szanghaj. P A T . —  Japoński k rążo ­
w nik  „ Id z itm o " ostrzeliw ał w czora j 
ponow n ie obszar P iilim g. R ów nocze­
śnie bom bardow ały japońsk ie sam o­
lo ty  dw orzec północny. W ybu ch ł 
szereg pożarów , z k tórych  n a jw ięk ­
szy w  pobliżu japońsk iego klubu m a­
rynark i w  d zie ln icy  Yaugtsepu.

Tokio. P  sT. —  Japońskie koła p o ­
lityczne oraz prasa p rzyw iązu ją  w ie l 
k ie  znaczenie do pom yślnego w ylądo  
w an ia w ojsk  japońskich u ujścia 
Yangtse. Przypuszcza ją  ogólnie, że 
punkt ciężkości walk przeniesie <się

teraz z obszaru m iasta w jego  naj­
bliższe okolice.

Tokio. P A T . —  M in ister w o jn y  Su- 
g iyana ośw iadczył w  poniedziałek  na 
kon ferencji stronnictwa rządow ego, 
że długość trwania japońsko - ch iń­
skiego kon iTktu  nie da się na razie 
określić. Rząd japoński jest jednak 
zdecydow any u czyn io  wszystko m o­
żliwie, celem  jak  najszybszego zakoń­
czenia konflik tu . W ojska japońskie 
przestaną skutkiem  tego oczek iw ać 
na in icja tyw ę przeciwmika, lecz p rze j 
dą same do aktyw nych  działań w o j 
skowych, aby przekonać w ojska  chiń 
skie o beznadziejności staw ianego 
przez nie oporu.

Pek in . P A T . .—r Ze źródeł japoń ­
skich donoszą, że arm ia kwantuńska

po zadaniu ciężkich strat i zmusze­
niu do odw rotu  d yw izy j chińskich, 
pocłiodzących  z Szensi, posunęła się 
w  kierunku Mandżukuo, zajm ując 
E ałgan  i lin ie  w ie lk iego  muru. N a ­
cisk w o jsk  japońskich  w  oko licy  Nan 
kau w zrós ł Pozyc je , na k ló re  c o f­
nęły się w ojska  chińskie, w alczące w  
oko licy  Nankau, są w  dalszym  ciągu 
zagrożone p rzez arm ię kwantuńską.

W  pobliżu  M entukiu 25 kim . na za- 
ęhód od Pekinu, trw a ją  w a lk i m ię­
dzy Japończykam i a n ieregu larnym i 
oddziałam i chińskim i. P rzew aga 
w ojsk  japońskich  na wszystkich  od­
cinkach fron tu  jest zupełna. W  oko­
licy  Liangsiang, gdzie w ojska chiń­
skie poparte przez a rty lerię  przeszły 
do natarcia, w a lk i trwają.

Krwawe zajścia strajKowe
Now y Jork. PAT. —  W  Pittsburgu 

doszło w wytwórni stali „Heppen“ 
do krwawych starć między strajku­

jącymi robotnikami a policją. 9 osób 
odniosło ciężkie rany.

Straszna Katastrofa na morzu
Paryż. P A T . —  U w ybrzeża  Boulo- 

gne Sur M er zatonął żaglow iec, k tó ­
rego za łogę stanowuło 9-ciu młodych

ludzi. Czterech z  pośród nich za to­
nęło, pozosta li zostali w yratow an i 
przez rybaków .

Sensacyjny apel Ŝ an. Zjedn.
Waszyngton. P A T . —  Sekretarz 

stanu H u ll w ystosow ał fo rm aln y a- 
pel do rządów  Chin i Japonii o za ­
niechanie kroków  wmjennych. W  de­
k la racji tej ośw iadczył na wstępie 
Hull, że dw a narody pow inn y w y ró ­
w n yw ać istn iejące m iędzy n im i ró ż­
nice w edług zasad p rzy jętych  nie ty l 
ko  przez Stany Z jednoczone, lecz 
p rzez w iększość narodów . H u ll p rzy ­
pom niał, że od chwali rozpoczęcia  
się kon flik tu , Stany Z jednoczone nie

do Japonii i Chin

przestaw ały naw oływ ać oba rządy o 
jego  poko jow e załatw ien ie. W  dal­
szym  ciągu H u ll podkreślił, że od­
d zia ły  w o jskow e Stanów  Z jednoczo­
nych, znajdu jące się w  Chinach m ia­
ły  zaw7sze jedyn ie  zadanie pokojow e, 
m ianow ic ie  strzeżen ie życia  i m ienia

obyw ate li am erykańskich. N iem n iej 
jednak obecna sytuacja na Oceanie 
Spokojnym  in teresuje bardzo rząd  Sta 
nów  Z jednoczonych  i w ychodzi da le­
ko poza zadanie obrony interesów  je 
go obyw ateli.

Konferencja Chamberlaina z Mussolinim
Londyn. (Tel. w ł.) -  

dom ości z F lo rencji,
-  W ed ług wta- 
spotkanie po-

Powstańcy zaatakowali
anyielshi statek

Perpignan. P A T  —  Angielski sta­
tek handlow y „N o em i Ju lia", k tó ry  
b y ł bom bardow any w  drodze do Bar 
celony7, schronił się do Portvendres. 
Kapitan  statku ośw iadczył, ze sam o­
lo t zrzucił dw ie bom by, k tóre w pa ­
d ły  do m orza w  odległości m n iej w ię ­
cej 10 m tr od dziobu statku. Statek
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nie|doznał żadnych uszkodzeń. •
W alencja. P A T . —  Pu łkow nik  ar­

ty ler ii Fernandez Sarabia m ianowa-1 
ny został dow ódcą arm ii południo­
w ej. Był on m in istrem  w o jn y  w  ga­
binecie Giral, u tw orzonym  po w ybu­
chu powstania w  czerwcu 1936 r

Salamanka. P A T . —  Kom unikat 
g łów nej kw atery  w ojsk  powstańczych 
donosi,! że oddzia ły powstańcze, dzia 
ła jące na froncie  Santander, posunę­
ły  łię  w czora j w ieczó r znacznie na­
przód. Jedna z kolum n dotarła do 
Jalonne —  w zgórze  Cabana de L ia ­
no. P o zyc je  pow stańców  znajdują się 
obecnie w  odległości 5 kim. od Tor- 
relavega.

m iędzy Cham berlainem  a Mussolinim  
odbędzie się rzekom o w  tym  mieście. 
W łosk i m in ister spraw  zagran icz­
nych hr. C iano ma przy jechać do 
Londynu  celem  zaproszenia Cham­
berla ina do odw iedzen ia  Mussolinie- 
go w e F lorencji.

Data te j w izy ty  nie jest jeszcze na­
w et w  przyb liżen iu  znana. O ile w i­
zyta  w  ogó le do skutku dojdzie, m o­
że się to stać nie wcześn iej, jak  w  
październ iku .

Rok I

500osób zs nąło od wybuchu bomby
łołnlczef M' S z a n t / k a j u

Twoje r?d̂  kiepsko Msio?
Odd^j je znanej 
fachowej f i r m i e

„RADJOFON“
Kraków, Rynek GL 5 tel. 158-06

do naprawy, a będzie grało jak nowe

Sąd okręgowy w  Krakowie, wydział IV, 
dnia 19 sierpnia 1937 r. Sygn. IV. Pr. 176/37.

Sąd Okręgowy wydział IV  w  Krakowie, 
na posiedzeniu niejawnym w dniu dzisiej­
szym, po wysłuchaniu wniosku Prokurato­
ra Sądu Okręgowego w  Krakowie, wydał na 
stępujące

p o s t a n o w i e n i e :
I  Zatwierdza się po myśli §§ 489, 493 

austr. proc. karn. zarządzoną przez Staro­
stwo grodzkie w  Krakowie dnia 12/8 1937 r. 
a wykonaną przez Starostwo grodzkie w  Kra 
kowie dnia 12/8 1937 r. konfiskatę czasopi­
sma krakowski Kurier W ieczorny" z 12/8 
1937 z powodu treści:

1) artykułu zamieszczonego na stroi ie 1 
pt-: „N a  tym trzeba oprzeć Polskę" w  
ustępie od słó\w „nie cieszymy się" do słów 
..na tym", albowiem treść^ tego ustępu za­
wiera znamiona wyst. z art. 170 k. k.

2) artykułu zamieszczonego na stronie 2 
pt.: „Czy wywrze ta mowa skutek" w  ustę­
pie od słów „w yw rze ta m owa" do słów „w y  
padku brawo", albowiem treść tego ustępu 
zawiera znamiona występku z art. 170 k, k.

II. Zakazuje się dalszego rozszerzania skon 
fiskowanej treści powyższych artykułów, a 
zakaz ten ma być ogłoszony w  przepisanej 
form ie w  najbliższym numerze* czasopisma 
„Krakowski Kurier W ieczorn y" i w  Dzien­
niku Urzędowym.

III. Cały nakład skonfiskowanego druku 
ma być zniszczony.

Protokolant: apl. Karolus. Przewodniczą­
cy Dr. St. Bartynowski. Za zgodność sekre­
tarz (podpis nieczytelny).

M ussolini odwie­
dzi H itlera

Berlin. (Tel. w ł.) —  Krążące od 
kilku  m iesięcy pogłoski o podróży  
Mussolin iego do N iem iec, w  ostatnim  
tygodniu poczęły po jaw iać się zno­
wu i to już w  fo rm ie  konkretnej. P o ­
głoskom  tym  nie zaprzecza ją  już 
wcale ani N iem cy ani W łochy . T e r ­
min przy jazdu  M ussolin iego nie zo- 
stał jeszcze dokładn ie ustalony, lecz 
ty lko  takt p rzybyc ia  jego  do N iem iec 
M ia łby on p rzybyć albo z począt­
k iem  w rześnia na kongres do N orym  
bergii, lub też na koniec września, 
albo początek październ ika do Berch 
tesgaden. gdzie odbyć by m iał w y ­
czerpu jące rokow an ia  z kanclerzem  
H itlerem . Na zakończenie swej po ­
dróży m iałby Mussolini udać się do 
Berlina.

‘‘stąpienie [ambasadora niemieckiego
w Hiszpanii

j " ‘lin. (Tel. w ł.) -—  Zdziw ien ie  w  
tutejszych kołach dyplom atycznych  
i obserw atorów  zagran icznych  w yw o 
łu ję fak t ustąpienia am basadora n ie­
mieckiego p rzy  rządzie narodowym  

hiszpańskim  jenerała  Faupela, za­
m ianow any on bow iem  został specjał 
n ie u roczyście dop iero  przed kilku 
mies. (w  grudniu zeszłego roku).

P rzyczyną  tego ustąpienia ma być 
według w ers ji o fic ja ln e j, z ły  stan 
zdrow ia  jen. Faupela  (liczy  on 63 la ­
ta i lam tejszy  n ieodpow iedn i dla nie 
go k lim at. Natom iast tutejsze koła  dy 
plom atyc7ne przypuszczają, że is to ­
tna p rzyczyną  jego  usunięcia się z 
wtdowmi b y ł zapew ne k lim at p o lity ­
czny.
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Z  dniu
Francis czy Rosja 

winna?
P ow ód  zerw an ia  stosunków m ię­

dzy  Portuga lią  a Czechosłowacją jest 
znany: rząd czechosłowack i zakazał 
fab ryce  bron i dostarczenia zam ów io ­
nych przez Portu ga lię  karab inów  m a­
szynowych. N ie w yjaśn ionym  nato­
m iast jest, k to spow odow ał rząd p ra ­
ski do w ydan ia  tego zakazu. Zdauiein 
jednych  uczyn iła to Francja , inni p o ­
dają  Rosję W ysuw a się te państwa z 
te j racji, pon ieważ Czechosłowacja z 
jednym  (Francja ) m a fo rm aln y  so­
jusz, z drugim  jest w  stosunkach 
przy jaźn i.

Jaki pow ód  m ia łoby jedno z tych 
państw  czy oba razem  do w ystąp ie­
nia przec iw  Portu ga lii?  P rzecież ani 
F rancja  ani Rosja z Portuga lią  w o jn y  
p row adzić  nie będzie i n ie ma po trze­
b y  bać się je j dozbrojen ia, dla k tó re­
go zam ów ione karab iny m aszynowe 
m ia ły  być rzekom o przeznaczone. 
Jeżeli z tej strony w yszła  in ic ja tyw a, 
to odnosi się ona —  jak  już podaliś­
m y  —  do H iszpanii. N ik t nie wątpi, 
że zam ów iona broń  by ła  p rzeznaczo­
na dla gen. Franca, podczas gdy i 
F rancja  i Rosja m ają interes w  tym, 
aby w ódz pow stańców  nie uzbraja! 
się w  drodze przem ytu  poprzez P o r ­
tugalię.

Stąd złość i wym yślan ia. M ożna je­
dnak sądzić, że w Paryżu  i M oskw ie 
zbytn io  tym  się nie przejm ują.

Wszechświatowej sta­
wy Jasnowidz Prof. Dża- 
mi, założyciel „Poradnia 

- Żvcia“  w  Berlinie i Dre 
źnie, twórca dzieł astro­
logicznych. O ile wedle 
obliczeń kabalistycznych 

i w izji medialnej wygrana nastąpi, prześle 
każdemu zgłaszającemu się zupełnie darniu 
los. Jasnowidz Prof. Dżarni daje każdemu 
stuprocentowe przepowiednie. Zdobędziesz 
klucz, którym otworzysz sobie wrota do szczę 
Seta i dobrobytu. Tajemnica loterii tkwi w 
Tw oim  imieniu. Podaj imię, datę urodzenia, 
k ilka włosów dla kontaktu, oraz fotografię 
o ile posiadasz, a powiem Ci, ile i czy w  ogó­
le wygrasz. Przepowiednie, wskazówki, ho­
roskopy: życiowe, miłosne, kradzieże, zako­
pane skarby, odnalezienie zaginionych osób 
stanowią tajemnicę Twego szczęścia. Nade- 
ślij jeden złoty na porto. Bezpłatnych horo­
skopów nie wysyłam. Poradnia Życia Jasno­
widza Prof. Dżami, Kraków, Wielopole 3.

KUPON na zniżoną opłatę w  „Poradni Ży­
cia" Jasnowidza Prof. Dżamiego. 78/37

60-RAMIENHA BZDURA
Czego się uczą kierownicy młodego Ozonu

opowiada uczestnik kursu  kierownikom
W  „D zienn iku  Lu d ow ym “  czyta­

m y: W chodząc do siedziby m łodego 
Ozonu, zw racam y w  p ierw szym  rzę­
dzie uwagę na elegancki lokal. Samo 
urządzenie lokalu  skrom ne. Ś ,ian y  
sali g łów nej, gdzie odbyw ają  się ku r­
sy kandydackie, obw ieszony, senten­
c jam i z program u M łodej Polski.

O becnie odbyw a się drugi kurs o r­
gan izow any przez m iody Ozon. Po  
skończeniu tego kursu zapow iada się 
trzeci. F rekw en cja  na otw arciu  tego 
kursu około 60 osób. W  czw artym  
dniu było  już 35 uczestników , oczy­
w iście trw a w  dalszym  ciągu „ten  
dencja zn iżkow a“ . Kurs trw a  tydzień  
P o  kursie odbyw ać się m ają sem ina­
ria. Udział b iorą  „m łod z ień cy11 od lat 
dwudziestu do... czterdziestu. M iędzy 
n im i jest k ilka  kobiet. N ie  są to lu­
dzie po lityczn ie now i. Już na oko 
m ożna liczyć na 80 proc. oenerow- 
ców. W szyscy  oni przychodzą  w  na­
dziei zostania k ierow n ikam i mas, e li­
tą, m łodym i w odzam i, a narazić sa­
m i muszą m arkow ać masy. P rzyd z ie ­
leni do k ierow n ików  dzie ln ic wezm ą 
udział w  akcji u lotkow ej, m ającej 
się odbyć w  n iedzielę na ulicach W a r 
szawy. Do tej po ry  m ają w y k u p ić  so

bie znaczki i leg itym acje.
Od samego początku d ry l w o jsko ­

wy. N a jp ie rw  sprawdzenie listy. N a ­
stępnie: „Raczność, Pan ie k ie row n i­
ku m eldu ję posłusznie stan kursu. 
Obecnych...

—  D ziękuję. Czołem  ko ledzy !
-—  Czołem  panie k ierow n iku !
—  Spocząć!
A  teraz w yk łady:
D em okracja  jest zła, ponieważ stwa 

rza poczucie równości, a przecież lu ­
dzie już od urodzenia nie rów ni, je ­
dni są w ięksi, drudzy m niejsi, jedn i 
w ięce j zdolni, drudzy m niej.

O tym , że jedn i ludzie rodzą się 
bogatsi, a drudzy biedniejsi.

„Pań stw o  musi w yzyskać m aksi­
m um sił tkw iących  w  narodzie. Pań 
stwo postara się zapew nić m in im um  
egzystencji w szystk im  członkom  na­
rodu11. M aksim um pracy  —  m in i­
mum egzystencji. „K w estia  żyd ow ­
ska to sprawa najw ażniejsza.

Żydzi stw orzy li sobie w  Polsce sie 
dzibę naroduwą, centralę żydow ską 
i stąd rozsyłają  rozkazy  do w szyst­
kich  części świata.

Kom unizm  i m asoneria to ty lko  
narzędzia  in tryg i żydow sk iej. Po-

P. K. 0. W LIPCU 1937 r.
W  miesiącu lipcu wkłady na rachunkach 

oszczędnościowych w P. K. O. wzrosły o 
10.9 miln i na dzień 31. 7. 1937 r. w y­
nosiły 720,0 miln. zł. W  tym czasie otwarto 
56.220 nowych książeczek oszczędnościo­
wych. Ogólny stan czynnych książeczek o- 
szczędnościowych na koniec lipca 1937 r. 
wynosił 2,596.120.

Ogólny obrót czekowy P. K. O., na który 
złożyło sie 4,212.046 pozycyj wpłat i w y ­
płat, osiągnął w  miesiącu sprawozdawczym 
sumę 2,809,9 miln. zł., z czego na obrót go­
tówkowy przypada 683.3 miln. zł., a na 
obrót bezgotówkowy 2,126,6 miln. z ł , tj. 
75.7 proc całego obrotu czekowego PKO. 
Stan kapitału na 79.139 kontach czekowych 
wynosił na ultimo lipca br. 200,8 miln. zł., a 
więc w  porównaniu ze stanem z końca ubie­
głego miesiąca wzrósł o 4,6 miln. zł.

Stan ubezpieczeń na życie na dzień 31 7. 
1937 r. wynosił 129.764 czynnych polis, a su 
ma ubezpieczenia 191,7 miln. zł.

W  grupie operacyj czynnych portfel pa 
pierów wartościowych własnych i funduszu 
zapasowego wzrósł w  miesiącu sprawozdaw­
czym o 17,0 miln. zł. do kwoty 813.7 miln. 
zł. Kredyty bezpośrednie, a m ianowicie skup

weksli i akceptów pożyczki wekslowe oraz 
na zastaw papierów wartościowych wzrosły 
o 1 6 miln. zl. i wynosiły na ultimo lipca 
44,4 miln. zł. W  sumie tej pozycja pożyczek 
na zastaw papierów wartościowych wynosi­
ła 15,9 miln. zł. i pozycja skupu weksli 20.4 
miln. zł.

. 4 ikęrumamł;

Potl n/!us...

Nasz kraj
Dźwignąłby się o swej sile,
Bo z letargu kraj się budzi. 
Gdyby tylko dziś nie tyle 
Było u nas wielkich ludzi.

Al. hr. Fredro.

nad wsźystkim  jest św ia tow y zw ią ­
zek Żydów . O znaką m asonerii jest 
sześeioram ienna gw iazda. D la p rzy ­
gotow an ia  ludzi w prow adzon o  tym ­
czasem  gw iazdę pięcioram ienną. Stąd 
p ięcioram ienną gw iazdę noszą bo l­
szew icy i esperantyści. M asoneria 
d zie li się na stopnie, p ierw szym  jest 
uczeń, drugim  jest tow arzysz. Od ma 
sonów term in tow arzysz p rze ję li bo l­
szew icy. A by naród polsk i m ógł speł­
nić swą m isję dzie jow ą, trzeba w ye ­
lim inow ać w szystk ie w p ływ y  żydow s­
kie. T rzeba  Ż yd ów  z Po lsk i usunąć, 
a dopóki to nie zostanie spełnione, 
n ależy stw orzyć dla nich ghetto, na 
w zór urządzeń średn iow iecznych ".

Po  re ferac ie  rozpoczynają  się pyta 
nia. „P a n ie  prelegencie, czy  nie le­
p ie j by łoby Żydów  stery lizow ać?11 
„P a n ie  k ierow n iku , co m y zrob im y z 
tym i Polakam i, k tórzy  nie solidaryzu  
ją  się z akcją b o jk o tow ą?11 „Pan ie  
k ierow n iku , co zrob im y z m ieszań­
cam i?11 „O d  k tórego  poko len ia  m oże­
m y uważać Żyd ów  za zasym ilow a­
nych?11 Pada ją  pytan ia  jeszcze naiw ­
niejsze niż treść referatu . O dpow ie­
dzi są rów-nie budujące.

„S tery lizac ja  nie jest zgodna z ety­
ką katolicką. W  stosunku do P o la ­
ków  łam iących  bo jko t należy zasto­
sować najsurowsze środki. Do k w e­
stii m ieszańców  należy podchodzić o- 
ględnie, w ięce j do strony św iadom o­
ści narodow ej poszczególnych  osob- 
niKÓw i zależnie od poczucia narodo 
wrego tychże ludzi na leży ustosunko­
w ać się do nich. W  ogó le należy za­
chow ać wr tych sprawach dużą ostro­
żność11.

W  końcu znów : baczność, w tył 
zw rot, rozejść s ię !1.1

P rzy  w yjśc iu  zw raca się do mnie 
jeden  z kursislów . „W ie c ie  kolego, 
ten prelegent to jednak nie jest peł­
nym  ary jczyk iem , już ja  się znani na 
tym “ .

O garn ia  m nie uczucie wesołości.
Robert Nebelski.
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Tel. Nr. 181-69 
Zakłada księgi —  sporządza bilanse, roi 
liezenia —  nadzór, porady buchalteryjne 
i przyjmuje również prace na prowincji

K U P O N  U P R A W N IA JĄ C Y  DO  
B E Z P Ł A T N Y C H  PO RAD

H ure i Ca/tek

ROZPUSTNIK
—  Co w y  żonaci w iec ie  o życiu? —  

m ów ił pan Radlak. —  S iedzicie w do­
mu pod pantoflem , p ijec ie  p iw o  i o 
godzin ie  dziesiątej k ładziecie się spać, 
nak ryc i pierzyną aż po brodę. T o  na­
zyw ac ie  życiem !

—  Ł a tw o  panu tak m ów ić —  rzek ł 
pan Kousz. —  Pan m oże żyć po k ró ­
lew sku  ze swych poborów . A le  kto 
musi u trzym ać żonę i k ilko ro  drob ia­
zgu...

—  N ie  m ów  pan o poborach? Czy 
m ógłbym  się u trzym ać za nie? Star­
czą  za ledw ie na nap iwki. W  n iektó­
rych  lokalach trzeba daw ać keln ero ­
w i 50 koron. A  m uzyka? Rzuca się 
tysiące koron  i n ikt naw et nie m rug­
nie okiem  ze zdziw ien ia .

—  Przesadza pan, panie Badlak —  
w trąc ił pan K roll. —  Tysiąc koron  
m uzyce, tego jeszcze n ikt nie słyszał. 
B y łb y  pan bardzo nie m ądry, płacąc 
ty le  za trochę rzępolen ia.

—  N ie zna się pan na tych rze ­
czach  —  odrzek ł Badlak. —  T a k i m u­

zykan t udaje tylko, że pa trzy w  
nuty, a tym czasem  podpatru je i pod­
słuchuje, o czym  się m ów i. Gdy p o ­
ruszy sm yczkiem , to znaczy: „Jeśli
zapłacisz będę m ilcza ł11.

—  T o  dop iero  n icpoń —  d z iw ił się 
pan K roll.

—  Tak  jest. W  tej chw ili n ie w yd o ­
będzie pan ode m nie korony. A  w ie ­
czorem  muszę zapłacić dług honoro 
wy, dwanaście tysięcy koron. T y m ­
czasem w y żonaci m acie się za n ie­
szczęśników, gdy jesteście dłużni 120 
koron.

—  Dwanaście tysięcy —  n ie chcia ł­
bym  być w  pańskiej skórze.

—  Głupstwo —  ziew nął Badlak —  
za to ma się p rzyna jm n ie j coś z ż y ­
cia. Boże, taka np. noc jak  w czora j. 
T o  nazyw a się życie !

—  A le  nie pow in ien  pan rob ić dłu­
gów  —  rzek ł K ro ll surowo. —  Ina­
czej w padn ie pan w  ręce lich w iarzy  
i skończy sam obójstwem . Tak  zw y ­
kle bywa.

— Długi —  rzek ł Badlak n iedbale

—  nie są kłopotem , gdy się ma sto­
sunki. N ie dawno pow iedzia ł m i zna­
jom y  bank ier z Am sterdam u: ,, Kup 
pan m eksykańskie papiery. M ożna w  
ciągu tygodn ia  zarob ić po 80 dolarów  
na sztuce11. T rzeba  m ieć stosunki, a 
tyc li n ie znajdu je się w  łóżku.

—  Czy kupił pan te pap iery? —  za­
pyta ł skw ap liw ie Kousz.

—  Już- dawno —  rzek ł w ym i ja jąco  
Badlak. —  Lubię podniecać się. A  
je że li taka noc poch łon ie k ilka  ty ­
sięcy, nie w ie lka  stąd szkoda, ale u- 
ży ło  się przyna jm niej.

—  W yg ląd a  też pan na am atora u- 
żyw an ia  —  rzek ł K roll. —  Zobaczy­
m y jednak, co pow iedzą  po kilku la ­
tach nerk i i wątroba.

—  N iech  m ów ią, co chcą. b y le ­
bym  u zył życia —  rzek ł beztrosko 
Badlak.

* * *

T ego  samego w ieczora  kup ił Ba­
dlak na ko lację  porc ję  pasztetu z w ą ­
troby i dziesięć deka sera. YV domu 
p rzy rząd z ił sobie herbatę K aw ałek  
pasztetu i odrobinę sera dał kotce 
Ton i. U m yła się po zjedzen iu  łych  
przysm aków  i chciała w yjść z  p oko ­
ju.

—  T y  nicponiu —  w padł Badlak 
na kotkę —  znowu zachciewa ci się

hulanki? Zostań lep ie j w  domu. Cze­
go ci tli brak? Czas już być rozsądną, 
w łóczyk iju  —  dodał p ieszczotliw ie  i 
posadził sobie kotkę na kolanach. Po  
tym  w łączy ł rad io i zaczął słuchać 
audycji. Znudziła mu się jednak mu­
zyka i pociągnął kotkę za ogon. Ze­
skoczyła z kolan  pana i schowała się 
pod łóżko.

R ad io  i gn iew  kotk i zepsuły Badla- 
kow i humor. Czytał jeszcze przez 
chw ilę  gazetę, w  k tóre j przyn iósł ser 
i o godzin ie dziesiątej poszedł spać. 
isotka w skoczyła  na łóżko  i u łożyła 
się w  nogach pana.

*  *  *

—  Ach —  ziew a ł na drugi dzień  Ba­
dlak, spotkaw szy się z K ro llem  i Kou- 
szem. —  Przek lęte  życ ie ! Co to była 
za noc! Pa trzcie  —- dodał, pokazu jąc 
rękę. —  Czy w idzic ie  to zadrapanie. 
Szam pańska dziew czyna! T on ią  je j 
na im ię. Rosjanka, dzika, jak  kotka 
Co ona w ypraw ia ła !

Badlak m achnął beznadziejn ie rę­
ką:

—  Co tu opow iadać takim  pantofla- 
rzom ! Co w y  w iec ie  o życiu? D rob­
nostka jest k rym in a ł lub śm ierć, je ­
śli się ty lko  korzysta ło  z życia. N ie 
nudźcie m nie sw oją  m ieszczańską 
m oralnością.
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0 CHLEB NA STAROSC
T rzeb a  raz pow iedzieć, że sprawa 

em erytów  państwow ych  jest jednym  
z  najsm utniejszych i zarazem  n a jw e­
selszych zjaw isk  w  Polsce. Zdaw ało- 
b y  się n iem ożliw ością , ab j j- dna 
rzecz była zarazem  smutną i wesołą, 
uczucia uważane za w yk lucza jące 
się, a jednak tak jest. I na tym  odcin ­
ku ob jaw ia się rzeczyw istość albo —  
jak  kto chce —  p rym ityw  polski: 
państwo na szeroko zakro jone pod­
stawy, które swym  czynnym  i by łym  
pracow n ikom  w cale nie daje szero­
kich, nawet w ystarcza jących  podstaw  
do życia.

U lubionym  tem atem  pew nych  pism 
jest „p s ioczen ie " na biurokrację. I 
m y podzie lam y zdanie, że jak  na tak 
m łode państwo m am y b iu rokrację za 
nadto rozrosłą  i zanadto arbitralną —  
co to jednak ma w spólnego z bytem  
m aterialnym , z uw oln ien iem  urzędm  
ka od trosk życ ia  codziennego. W  tym  
w ypadku m ożna z pełnym  upraw n ie­
niem  zastosować starorzym ski a fo ­
ryzm : senatores boni viri, sed sena- 
tus m ala bestia —  senatorzy to do­
b rzy  ludzie, ale senat to zła bestia —  
b iu rokrację m ożna i należy ukrócić, 
u rzędn ikow i trzeba zapew nić ludzką 
egzystencję.

Za jm u jem y się tym  tem atem  —  po 
raz drugi w  ciągu tygodn ia  —  z tego 
powodu, pon iew aż pisma donos/ą o 
akcji Z w ią zk ów  pracow n ików  p ań ­
stwowych przeciw  p rzygo tow yw an ej 
re fo rm ie  uposażenia. R eform a ma 
polegać na tym , że płace podstaw ow e 
zostaną zredukov ane, zaś dodatki do 
płac podwyższone. Pon iew aż em ery­
tury w ym ierza  się ty lko  od p łacy pod 
staw ow ej, zrozum iałym  jest, że em e­
ry tu ry  bedą niższe. P rzec iw  temu 
w szczęły  Z w iązk i akcję; żądają  one 
podw yższen ia  stawek em erytalnych, 
zm iejszonych  ostatnio dw ukrotnie: w  
r. 1934 i 1935 przez w yodrębn ien ie 
tzw. em erytów  zaborczych.

Żądanie całk iem  słuszne •—  chodzi 
o ludzi starszych, k tó rzy  po w ysłuże­
niu przep isanej ilości lat m ają  praw o 
do spokojnej, w o ln e j od trosk codzien 
nych egzystencji. T w orzen ie  m ło ­
dych em erytów  —  m yślim y —  nale­
ży  już do przeszłości, teraz zem eryto- 
wani będą u rzędn icy n iew ątp liw ie  du 
pracy n iezdolnej. Gzy m ają oni na ata 
rość stawać się jeszcze w iększym i —  
z konieczności —  liczyk rupam i niż 
b y li w  służbie czynnej? Przec ież fa k ­
tem  jest, że dziś masa urzędnicza —  
a tw orzą  ją  najn iższe kategorie  —

nie jest w  stanie w yżyć , co dopiero, 
gd y  te n iew ystarcza jące pobory bę­
dą jako  em erytury jeszcze niższe?

T o  jest smutna strona te j sprawy. 
W eso łą  jest znana okoliczność, że o- 
bok  szczupłych em erytur dla ogółu 
urzędniczego istn ieją bardzo hojne 
em erytu ry dla pew nych  kategorii czy 
osób. Podaliśm y n iedaw no spis osób 
pobierających  em erytury pow yże j

1000 zł. miesięcznie —  są też em ery­
tury do 2.000 zł m iesięczn ie i n ikt nie 
po tra fiłb y  uzasadnić ich m oralnego 
urasadnienia. A nie m oże być, aby 
państwo było  dla jednych  ojcem , dla 
drugich o jczym em  —  rów ne obow iąz­
ki i rów ne praw a dla wszystkich.

Niestety, n ie m ożem y p rzyw ią zy ­
w ać w ie lk ie j w agi do akcji Z w ią z ­
ków  urzędniczych. D ługoletn ie, jak

długo Po lska istn ieje, dośw iadczen ie 
uczy nas, że reakcja  na wystąpien ie 
urzędnicze jest zawsze bierna, tj. rząd  
robi, co uznaje za konieczne, nie 
prze jm u jąc się zbytn io u praw n iony­
m i żądaniam i. D laczego tak jest, w ie ­
dzą Zw iązk i urzędnicze doskonale. 
U nas, zresztą wszędzie, spraw y lak ie  
nie rozstrzyga ją  się w edle uczuy, lecz 
w ed le siły —  tej Zw iązk i urzędnicze 
nie mają. Same zgrom adzenia prote­
stujące i m em oria ły nie m ogą ucho­
dzić za ob jaw  siły, go tow ej na w szyst­
ko. L.

Jeszcze jedna próbka „demokratycznego11
i

„I .K. C.“ milczy. Jest mocno skon- 
fudowany. Ani jedno pismo w  Polsce 
nie wzięło na serio jego enuncjacyj 
demokratycznych. Po prostu nie 
uwierzono mu. Nie znalazł się też ani 
jeden dziennik w  kraju, któryby w y­
korzystał obelgi rzucane przez „Ika~ 
ca“ na wicepremiera Bluma, mimo, 
że nasze „narodowce“ skądinąd nie 
szczędzą Francji Ludow ej cierpkich 
uwag i kalumii.

Ot „I. K. C.“ przestał być dla po­
ważnej prasy „źródłową" informaeją. 
Po ostatnim wywiadzie płk. Kowa­
lewskiego roiło się na łamach prasy 
polskiej od wzajemnych cytatów. O 
„I. K. C.“ nikt nie wspomniał ani sło­
wem. I to jest symptomatyczne a za­
razem pocieszające.

No, dobrze. Ale każdy zapyta, dla­
czego „Krakowski Kurier W ieczorny" 
poświęca „Ikacow i" tyle uwagi. Od­
powiedź jasna. Nie możemy śeierpieć 
faryzeuszowskiej metody w  pracy spo 
łeeznej i publicznej.

Bo, proszę się przekonać.
Jeszcze kilka dni temu przysięgał 

„IKC.“ , że nigdy nie zachwalał tota­
lizmu, że zawsze był zwolennikiem  
demokratycznych forin rządzenia.

Nikt mu nie uwierzył. N a  to nie ma 
rady. Ale przynajmniej tak pisał, ta­
ki „pogląd" pragnął narzucać opinii i 
czytelnikom.

Atoli nie wytrzymał. Natura pocią 
gnęta wilka do lasu...

Jak tu nawrócić do dawnych „za­
sad"?

Długo „IK C ." się namyślał, aż wre- 
śeie wpadł na idealny pomysł.

Mam, i zamieścił artykuł pt.: „Sport 
a totalizm" Ocenę merytoryczną te­
go artykułu pozostawiamy na kiedy 
indziej.

W  tej chwili chodzi nam o samą 
formę.

charakteru #. #A. C.
Otóż „I. K. C.M pisze:

„Państwo, które złe wprowadzi sy­
stemu „totalnego" do sportu, nie wiele 

będzie miało do powiedzenia na terenie 
międzynarouowym".

Albo, albo. albo się zwalcza ustrój 
totalny w pełnym tegw słowa znacze­
niu, albo zaehwala się pewne .jego 
przejawy, a wiedy nie można okła­
mywać opinii, że się jest wykładni­
kiem idei demokratycznej.

A dalej czytamy w  „I. K. C.“ :

„Sport jeonakże idzie naprzód, zdo­
bywa coraz wyisze szezyty i nie ogląda 
się na tyeh słabych, którzy z tych ezy 
owych por odów zostają w tyle. To jest 
nieubłagane prawo życia, które w syste­
mie totalnym znalazło swój idealny —  
rzec można —  wyraz.

Powtarzamy: merytorycznie roz­
prawimy się na 'nnym miejscu z w y­
wodami natury sportowej. Tutaj, pra­
gniemy podkreślić jak to „IK C ." przy 
pomocy artykułów sportowych, glo­
ryfikuje „siłę" i „potęgę" ustrojów  
totalnych, jak to usiłuje postawić nam  
za przykład ten „idealny w yraz" pra­
wa życia, który opiera się na pięści, 
terrorze i na zamykaniu dożywotnim  
inaczej myślących ludzi w  obozach

N A JN O W S Z E  M A SZYN Y  DO  SZYCIA  

po 1&0 zł.

Z długoletnią gwnrnneją 
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koncentracyjnych.
I, jeszcze jedno: wiecie na czym po  

lega ta „siła" i ten idealny wyraz, któ­
rym polskie pismo się tak zachłysto- 
wuje? Sportowcom hitlerowskim, u- 
dająeym się zagranicę, poleea się, po­
dobnie jak dziennikarzom w  Anglii, 
odgrywać rolę szpiegów!

Wreszcie końcowa uwaga.

Kiedy „IK C ." pisze prawdę? Kie­
dy mu wierzyć?

16 sierpnia 1937 w  numerze 226, pi­
sze „IK C ." wr artykule pt.: „Dlaczego 
walczymy z totalizmem czerwonym i 
brunatnym", „że tylko prawdziwa, 
konstruktywna demokracja zapewnia 
jednostce rozwój a potęgę państwu, że 
musimy zwalczać wszelki totalizm, że 
totalizmowi przeciwstawialiśmy się 
zawsze" (świadome mijanie się z pra­
wdą) a dn. 24 sierpnia 1937 w  nume­
rze 234, pisze ten sam „I. K. C.“ :

„Nowy system rządzenia państwem 
stosowany przez Niemców, jak i przez 
Włochów, pod wpływy rządu podcią­
gnął wszelkie)!) przejawy życia społecz­
nego a więc także i sport". Dlatego sport 
tam wysoko stoi.

Naprzód krytykuje się totalizm, 
przypisuje się mu słabość podstaw  
państwa, a po tyri twierdzi się, że 
podeiągnął on wszelkie przejawy ży­
cia społecznego... Zachwala się ten 
ustrój w  dziedzinie sportowej!

I niechże tu kto powie, że „I. K, C.“ 
nie zmienia swych poglądów (o ile je 
kiedykolwiek miał) niby kameleon!

Zaiste, mial rację „1. K. C.“, gdy się 
żalił, że są tacy, którzy nie rozumieją 
stanowiska „I. K. C.“. My je rozumie­
my.

Niech nie wie lewica, co czyni pra­
wica! Oto stanowisko! Idem.

STRESZC7ENIE PO­
WIEŚCI 

B. REMBOWSKI
„GORĄCA K R E W  

I  M IŁOŚĆ K R Ó L E W ­
SK A"

Działo się to za czasów 
panowania króla Kazi­
mierza Wiclaiego.

Przywleczona z połu­
dniowego wschodu czarna 
ospa, zbierała obfite żni­
wo, siejąc ogólny po­
płoch.

W okresie tym walka 
polityczna pumiędzy kró­
lem a księdzem Baryczką 
zaczęła dochodzić do kul­
minacyjnego naDięcia.

Klęskę tę i rozpacz lu­
du wykorzystuje spryt­
nie ksiądz Baryczka i kie 
dy tłumy zebrane u stóp 
góry wawelskiej błagają 
królewskiej pomocy i ra 
tunku i kiedy Kazimierz 
bezsilny wobec woli bo­
skiej ratunku tego dać 
nie może —  Baryczka rzu 
ca hasło pogromu Ży­
dów, którzy są sprawca­
mi tej klęski. Zauuwają  
bowiem —  jak głosi —  
studnie zarazą, lud wodę 
P*jąc, nabawia się tej stra 
sznej choroby i musi gi­
nąć. Jest to dzieło szata­
na. Wytępić trzeba Ży- 
®ów —  a gniew Boski mi

ID  .WYCIĄC!
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Czy on jest tw oim  kochankiem '... P>ta kró l, pa ­
trząc je j badaw czo w  oczy, które upajały dziw .ią  sło 
dyczą, rozgrzew a jąc coraz bardzie j krew? nakazu­
jąc  zarazem  w iarę  i szacunek.

—  Czy m ogłeś choćby przez chw ilę w  t ) uw ierzyć. 
W ie lk i i m ądry K rólu? —  zapytała tera . Ester z lt k- 
k im  uśm ieszkiem , spoglądając to na króla, to na K o ­
chana, k tó rzy  znowu instynktow nie zam ien ili m iędzy  
sobą oczam i tajne jakieś znaki. —  T y  przecież -yiesz 
o tym , że to fałsz, a poza tym  z w o li rodziców  mam 
już narzeczonego, k tórego w  najb liższym  czasie po­
ślubię. Jakżebym  w ięc m ogła  tak n ikczem nie postą­
p ić i hańbić dom?...

—  A  ten, jak m ów isz, Gaworek?...

—  N ie, królew sk i, w span iały obrońco, G aw orek 
nie jest i n igdy nie b y ł m oim  kochani em

—  A  przecie znalazłaś się z mm razem  w tym  bo­
rze, w  tej chacie...

—  Przyszedł nocą do naszego domu, jak  chytry  
lis i siłą m nie uprow adził.

—  No, a teraz?... po  uprowadzeniu?...

—  N iespodziew any ten atak na m oją w olność tak 
siln ie na m nie podziałał, że nie zdawałam  sobie spra­
w y  z tego, co m nie spotkało. Cały czas byłam  praw ie 
w  om dleniu, a gdy po jakim ś czasie zdołałam  och ło­
nąć z przerażen ia, nie m ogłam  się w ydobyć z jego  s il­
nych ram ion. N aw et rozpaczliw e m oje w ołan ie  n ie  
pom ogło, bo narzucił na mnie ciężką opończę, głos 
m ój tłum ił c iężar samodziału.
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Staje K azim ierz  na środku niskiej, dość obszernej 
izby, dotykając n iem al pułapu fu trzanym  kołpak iem  
i przym rużyw szy oczy patrzy na dziw ny obraz.

Na szerokim , prym ityw nym  łożu, otulona w  szkar­
łatny płaszcz Kochana siedzi, drżąc z lęku i w yczer­
pania, ta którą już po raz drugi ratu je od hańby. P a ­
trzy na nią —  a ona pod tym w zrok iem  p łom ien iem  
wstydu się ob lew a bo jakżesz... przed  nią stoi król, 
a ona w  samej ty lko  podarte j w  strzępy koszuli, otu­
lona ty lko  w  ten płaszcz dworzanina... i te nogi... b o ­
se nogi... jak b y  je  ukryć, by  tak n iep rzyzw o ic ie  nie 
w ysu w ały się z szkarłatu sukna... Cóż on sobie o n iej 
pomyśli?.... Gzy zrozum ie, że nie je j to wina?... Gzy 
uw ierzy, że jest czystą, n iew inną, że by ł to gwałt, 
a nie św iadom a i uplanowana ucieczka z kochan­
kiem?...

W ięc  pa trzy  z uporem  i niemą prośbą w  królew ską 
tw arz, czekając w  trw odze na jedno bodaj słowo. 
I  im  dłużej patrzy, tym  lże j je j na sercu, tym  jaśn iej, 
tym  spokojn ie j i pogodn iej, jakby coraz szerzej ro z ­
chylała się ciemna zasłona, a wschodził jasny, słonecz­
ny dzień.

N ie inoże już dłużej czekać... pó ł otw arte w arg i za ­
czynają  drżeć, nie m ogąc w strzym ać radosnych słów.

—  T o  jednak nie by ł sen!... Pozna ję cię w ie lk i w ład ­
co i królu... P rzybyw asz znow u w  chw ili, gdy ty lk o  
tw oja  moc m oże m nie w yrw ać  z objęć śmierci i hań­
by... Ratuj m nie panie!...

Pada mu do nóg, tuli się do nich, ogarn ia je  siln ie 
rękam i, całuje kurzem  okryte obuwie i w  konw u lsyj-
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POLITYKA MORSKA WŁOCH
Rzym . P A T . —  V irg in io  Gayda, o- 

m aw ia jąc na łamach „G iorn a le  d ‘Ita- 
lia “  po litykę  m orską W łoch  tw ie r­
dzi, że po lityka  ta zawsze opierała 
się na zasadzie jakości jednostek f lo ­
ty  w ojennej. W yra zem  tego stano­
w iska było  przede w szystk im  zbudo­
w an ie 10 tys. tonow ego  krążow nika  
„T r i^ ę te ", k tórego szybkość w ynosiła  
32 w ęzły . W  porów naniu  ze zbudowa 
nym  w cześn iej k rążow n ik iem  ,Zara“ 
posiada jącym  szybkość 36 w ęzłów , 
k rążow n ik  „T r ie s te "  posiada znacz­
n ie lepszą ochronę pancerną. W yb ó r  
typu  krążow n ika  o m n iejszej szyb­
kości, ale o lep s z jm  opancerzeniu, 
w yw a rł duży w p ływ  na zbro jen ia  m or 
skie innych państw, które zaczęły 
iść śladem W łoch.

W  innym  wypadku W łoch y  ró w ­
n ież dały p rzyk ład  zagranicy, jirze- 
kształcając zasadniczo lecz p rzy  u- 
m iarkow anym  nakładzie kosztów  sta 
re p rzedw ojenne pancern ik i na now o 
czesne jednostki bo jow e. W yn ik i u- 
zyskane p rzy  przebudow ie 4 starych

N O W E  W Y R O K I ŚMIERCI 
W  N IE M C ZE C H

Berlin. P A T . —  W  ostatnich cza­
sach dokonano w  N iem czech  szere­
gu egzekucji na osobach oskarżo­
nych o zdradę stanu. Jednocześnie 
ob ieg ły  prasę ostrzeżen ia i apele do 
ludności w  spraw ie szpiegostwa i cię 
żk ie j odpow iedzia lności zdra jców , 
d la k tórych  jedyną karą jest dziś w  
N iem czech  śm ierć. W  zw iązku  z tym 
prasa party jna  om aw ia ro lę trybuna­
łu ludow ego Rzeszy, którego kom pe­
tencji podlegają  takie sprawy.

* n "  « v v v '. ,/ r > r 2  ? k |

Wielkie manewry 
we Francji

Tuluza. P A T . —  W  dniu w czo ra j­
szym  odbyw ały  się w  pobliżu  Tu lu zy 
m anew ry pow ietrzne połączone z lą ­
dow ym i. Lo tn ic tw o  strony „b łęk it­
n e j"  m iało za zadanie osłanianie od­
w rotu  arm ii w  kierunku wschodnim  
oraz bom bardow an ie dw orca w  Be- 
ziers i lin ii k o le jow e j Tu luza— Nar- 
bonne. Lo tn ic tw o  strony „c ze rw o n e j"  
brało  udział w  kontrataku arm ii na 
zachód i bom bardow ało  m osty na 
łth on ie  w  oko licy  Tarasconu i Avi- 
gnonu.

pancern ików , z k tórych  dwa pełnią 
służbę, okaza ły się znakom ite, gdyż 
jednostk i te po przekształcen iu  posia 
dają obecnie w szelk ie  charakterysty­
czne cechy najbardzie j nowoczesnych 
pancern ików .

Śladem W łoch  —  A n g lia  przystą­
p iła  do m odern izacji pancern ików  
k lasy „Q ueen  E lisabeth ", k tóre zasa­

dniczo przeznaczone już b y ły  na w y ­
cofanie.

P o  raz trzeci —  kontynuuje Gay- 
da —  W łoch y  poszły własną odrę­
bną drogą, przystępu jąc do budow y 
dwuch now ych  pancern ików  o tona­
żu 35.000 ton. W  zw iązku  z tym  na­
leży  przypom nieć, że traktat w a­
szyngtoński zezw o lił F ran c ji i W ło ­

chom  na budowę okrętów  tego typu 
w  granicach 70 tys. ton. W  r. 1931 
Francja  w ybra ła  dla swych okrętów  
jed n o lity  tonaż 26.500 ton, natom iast 
W łoch y  w ychodząc z założenia, że po 
siadają pow ażne in teresy n ie tv lko  
śródziem nom orskie, ale i oceaniczne, 
w yb ra ły  tonaż 35 tys. ton. Dzisiaj 
znajdu je się na św iecie w  budow ie 15 
jednostek te^o typu, co najlep iej 
św iadczy o racjonalności decyzj! rzą 
du w łosk iego w  tej sprawie.

Agenci hitlerowscy nabędą prawa
dyplomatów!

Berlin. (Tel. w ł.) —  Kierownikom  
zagranicznych organizacyj hitlerow­
skich przjrznane zostaną w  przyszło­
ści prawa identyczne do posiadanych

przez przedstawicieli dyplomatycz­
nych Niemiec. W  ten sposób zostanie 
wprowadzony do dyp^m acji niemie 
ckicj pewnego rodzaju dualizm, któ­

ry jeszcze bardziej przyczyni sie do 
rozdźwieku między sferami partyjny 
mi a dyplomacją niemiecką.

Katastrofalna powódź w Tyrolu
Monachium. —  N iedzie lne i pon ie­

dzia łkow e deszcze p rzybra ły  na ob­
szarze A lp  w ie lk ie  rozm iary  i w yw o ­
ła ły  pow ódź w  okolicach W elden fe l- 
su. K o le j z M onachium  do Garmisch 
jest w  trzech m iejscach zalana do w y  
sokości 30 cm, w obec czego w  pon ie­
działek rano musiano o godzin ie 23 
p rzerw ać ca łkow ic ie  ruch pociągów  
od Murnau.

Także szosa z M onachium  do Gar- 
m isch jest częściow o zalana i ruch 
sam ochodow y na n ie j jest przerw any.

Szosa z Garm isch do M ittenw ald  
jest p rzerw ana tak po stronie baw ar 
sk iej m iędzy Kaltenbrunn i Klasis, 
jak i po austriackiej pod  Scharnitz 
p rzez pow ódź i osuwiska. Tak  samo 
gościn iec z Garm isch do Reutte jest 
w  kilku  m iejscach zasypany. - -  P o ­
n iew aż także górska ko le j arulańska 
jest przerw ana przez osuwiska, cały 
ruch musiano sk ierow ać na Salz­
burg, M onachium  i Lindau.

Mittenwald. —  Kom unikacja  na 
ko le i m ilten w a ld zk ie j jest ca łkow icie  
wstrzym ana, pon iew aż tor jest w  10 
-12 m iejscach zasypany.

W p raw d z ie  udało się uprzątnąć 
przeszkody z Innsbrucku do Hoch- 
zirlu  i Seefeldu, lecz dalszy ruch p o ­
c iągów  nier" jest m ożliw y , ponieważ 
m ie jscow ość Scharnitz jest zupełnie 
zatopiona, m im o, że przez całą noc 
pracow ano nad zabezpieszen iem  je j 
przed pow odzią .

M ost Schanzer pod Scharnitzem  po 
w ódź zerwała. Także  w  szerokich do­

linach Karw endelu  pow ódź zerw ała 
w ie le  m ostów.

Zw łaszcza cały obszar A lsserlern  
jest zagrożony i odcięty zu pełn ie ’ od 
reszty Tyro lu .

W  pobliżu  Im stu w  k ilku  m ie j­
scach spadły law in y  ziem ne i m iasto 
Im st jest ca łkow ic ie  odcięte od św ia­

ta.
W  Lerm oos wystąpi] potok z brze­

gów  i w yrządz ił w-ielkie szkody w  do 
mach.

T akże do liny Lechu, Tannheim  i 
Sellrain  oraz w ie le  innych są zatara­
sowane p rzrzez osuwiska i odcięte 
od kom unikacji.

Szwedzki minister w Krakowie
M inister spr. zagrań. S zw ecji p 

Sandler p rzybędzie do W arszaw y sa­
m olotem  w  tow arzystw ie  sekretarza 
genera lnego MSZ. Guenthe^a i sekre­
tarza osobistego G roenwalla.

T egoż dnia p. m in ister spraw za­
gran icznych  J. Beck podejm ow ać bę­
dzie m in istra Sandlera obiadem  Po  
ob iedzie udbędzie^się raut.

Następnego dnia po o fic ja lnych  w i 
żytach, min. Sandler z ło ży  w ien iec

na grob ie N ieznanego Żołn ierza.

W  godzinach popołudn iow ych  od­
będzie się śniadanie wydane przez 
m in istra przem ysłu  i handlu Rom ana 
\ ieczorein  zaś ob iad w  poselstw ie 
szwedzkim .

D nia 28 bm. goście szw edzcy ba­
w ić  będą w  Krakow ie.

Po ob iedzie nastąpi od jazd gości 
szw edzkich  do Berlina.

Trybuny „Wisły“ wystawione
na lici|lac/ę

(k ) Jak się dowiadujemy, 26 sier­
pnia br. o godz. 16-tej odbędzie się 
w  Krakowie Al. 3-go M aja —  noisko 
„W is ły“ —  1-sza licytacja ruchomo­
ści należących do Towarzystwa Spor 
towego „W isła“ , składających się z 
trybuny.

Wiadomość ta brzmiałaby wprost 
niewiarygodnie —  gdyby nie urzęuo- 
wo obwieszczenie komornika sądu 
grodzkiego rewiru I. p. Jana Białasa. 
A więc taka gospodarka panuje w  
„W iśle“ —  że dopuszcza się do wy­
stawienia trybun na licytację?!
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nym  spazm ie nieutu lonego płaczu zlew a 
łzam i.

TU WYCIĄĆ

je  ob fic ie

R a tu j1 ratuj!... nie daj dalej k rzyw d zić  k r ó lu ! ..

P o ch y lił się nad mą trosk liw ie K azim ierz, pogła ­
d z ił czarną głowę, podniósł i p rzy  pom ocy Kochana 
usadow ił na łożu z pow rotem .

P a trzy  teraz na tę bladą tw arz Esterki, na której, 
jak w  zw ierc iad le  odb ija ją  się ślady ciężk ich  przejść. 
I le  w  tych czarnych, zm ęczonych  oczach przeżytych  
cierpień , strachu, długich zm agań w  w alce z oszala­
łym  m ężczyzną, k tó ry  m iast dobrocią  pozyskać ją, 
postanow ił siłą —  a jednak nie uległa, zw ycięży ła , 
bron iła  się co sił, by  nie oddać ciała na pohańbienie. 
A m im o tych ciężkich  przejść, cierp ień  i męczarni, 
tw arz je j jest tak piękna, tak czarująca, ty le  w  n iej 
w dzięku  i słodyczy, że trudno się je j oprzeć.

T e1; same czarne, p iękne oczy, k tóre ty lek roć razy 
spędzały mu son n iejednej nocy, teraz znowu p rom ie­
n iu ją z tak blisk iej, ręką dosiężnej odległości —  tak 
św iecą jasno, jak  dwa łu czyw a w  ciemnościach nocy.

Jest teraz nawet o w iele, w ie le  p iękn iejsza  jak 
p rzed  trzem a laty, soczystszy, p iękn ie jszy  i ponętn ie j­
szy to ow oc do jrzew ający.

D ziw n ie delikatny w dzięk  kob iecy  z wspaniale 
i skrom nie ukryw aną nam iętnością z lew a ły  się har­
m on ijn ie  w posągowo zarysow anej postaw ie stw arza­
ją c  m istrzow skie dzieło, k tóry  m ogłoby być syntezą 
p iękna i m łodości.

Z okrytego płaszczem  Kochana ciała, b ił tak potęż-
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ny żar i puls krw i, że w- chłodnej, ponurej i w ilgo tne j 
izb ie jasno i upalnie było* jakby  w  lipcow e południe.

P a trzy  na nią w  zadum ie jakby na jakiś cud, na 
objaw ienie,ułud pełen sen. Czy rzeczyw istość to czy 
złuda?... Patrząc na je j postać, zabraknąć musi tchu, 
odurzyć się musi każdy tą słodyczą, jak  wschodnim  
kadzidłem , jak  zapachem  rozkw itłych  pęków7 bzów7 
i subtelnych fio łków .

—  N ie, to fałsz, to n iem ożliw e, by  ona uciekła tu­
taj dobrow oln ie  z kochankiem ... nie, to fałsz!... szepnął 
sam do siebie odp ierając dręczącą go jak  upiór myśl. 
D laczego upadła m i do nóg?... D laczego nie czyn i na 
nią żadnego wrafeenia je j leżący n ieruchom o na z ie ­
m i kochanek?... D laczego wreszcie, tw arz je j, gdy 
m nie zobaczyła, tak rozprom ieniała?...

—  Esterko, —  rzek ł w7reszcie do n iej m iękko —  p o ­
w iedz m i skąd się tu wzięłaś?...

—  Królu  ja...

—  Czy uciekłaś z domu rodzicielsk iego?
—  A za li by ło  m i źle w  domu ojca megOy bym  miała 

z niego uciekać?...

—  A  m oże pod w p ływ em  nam owy?...

—  N ie królu  i obrońco, mnie wrykradziono gw ałtem  
w  nocy...

—  U prow adzono zatym... K to  to taki?...

—  Ten , k tó -y  tu leży pow7alon ręką tw ego  panie 
rycerza...

—  Znasz go Esterko?....

—  T o  G aworek, panie...

nie —  wytępić z wolą 1 
przeciw woli królewskiej.

Zrozpaczony lud uwie­
rzył Baryczce i ruszył na 
miasto. Babka Rachela 
ucieka z wnuczką Esterką 
z Opoczna biegnie przez 
ulicę —  tu ją dopadają, 
biją niemiłosiernie, chcą 
wydrzeć z rąk jej piękną 
Esterkę. Broni się jak 
lwica —  lecz wreszcie 
pada pod ciosami. W  tej 
chwili właśnie zjawia się 
król. —  Katuje Esterkę i 
Rachel —  następnie prze­
wieźć każe obie na zamek 
królewski, gdzie nakazu­
je lekarzom opiekę nad 
staruszką. Królowa żąda, 
by Żydówki opuściły za­
mek wawelski.

Esterka wróciła do O- 
poczna. Rozwinęła się na 
kobietę o niezwykłej uro­
dzie. By uchronić córkę 
przed nagabywaniami, ro­
dzice postanowili wydać 
ją za mąż. Pewnej nocy 
rozkochany młody szlach­
cic Gaworek porywa Es­
terkę i unosi ją w głąb 
boru. do chaty Macieja, 

Zrozpaczeni rodzice szu 
kają zaginioną córkę. Do 
Opoczna zjeżdża król Ka 
zimierz ze swoją świtą 
Podczas polowania król 

odnajduje Esterkę.
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Sierpień

25
Środa:

WAŻNE NUMERI 
TELEFONICZNE
Pogotowie rat. 11111. 
Straż ogniowa 12111. 
Zegarynka tlt.
Poczt, biuro zlec. 153-0 
Centr. międzym. 97. 
Informator telef. 137-00. 
Biuro napr. telel. 150-50 
Informator koi. 121-08. 
Centr. gazowni 152-06. 
Centr. elekr. 160-70. 

[Centr. wodociąg. 121-99.

Zachód słońca dziś godz.; 18.43 
Wschód słońca jutro godz.: 4.35

K A LE N D A R Z  EZYM .-K ATO LICK I

Środa: Ludw ika.
Czw artek: Jasnogórskiej.

DYŻURY APTEK:
Dziś mają dyżur nocny apteki: Grodzka 

22, Płuc Matejki 3, W ybickiego 1, Rakowic­
k a  12, Dietla 3(5, Kalwaryjska 27.

T  O
TE A TR  IM. J. SŁO W A C K IE G O
Nieczynny.

R EPER TU AR  K IN :
AD RIA : „Ucieczka Tarzana".
APO LLO : „Zamek tajemnic".
A TLA N T IC : „W ilhelm  T e ll"  i „M ój pan 

mąż".
BAG ATELA: „K to  ostatni cału je" i „N oc 

przed bitwą".
PR O M IE Ń : „D aj mi twe serce" i"LPan  z 

m ilionami .
SŁONKO: „Sonata Kreutzerowska" i „K a ­

jakow cy na Drwinie".
SZTUKA: „Barkarola".
ŚW IT : „P rzy  kominku" i „Pat i Patachon 

jako dwa urwisy".
UCIECHA: „Łód ź podwodna Nr. 9“
W A N D A : „K lub kobiet".

HADBO
ŚRODA, 25 SIERPNIA

12‘25 Piosenki i walce w wyk. Alfreda 
W dow czaka (baryton), Bolesława Brzeziń­
skiego (gwizd artystyczny), akomp. Teodor 
Ryder. 13‘55 Muzyka. 15‘05 „Po  Central­
nych Za!vodach P P W ." 15‘15 Muzyka. 1(5 
„M iędzy polskimi i francuskimi w ierszam i" 
szkic z cyklu „Z  mojego warsztatu" Julia 
na Przybosia 16T5 Muzyka taneczna. 16*45 
Roman Sanguszko, wygł. dr Ryszard Mieni- 
>cki. 17 Koncert solistów. W ykonawcy: W ła 
■dysława Żelazowska (śpiew) i Lo la  Stras- 
berżauka (lort.). 17‘50 „Kauczuk" pogadan­
kę wygi. Ludwik Awin. 19 „Melodie operet­
k ow e" Iv wyk. orkiestry Tadeusza Seredyń 
skiego i Aleksandra Lubicza (tenor), b) w 
przerw ie „Kącik  humoru" w opr Feliksa 
Zandlera. 20 Koncert orkiestry mandolini- 
stów „Kaskada". 21 Koncert Chopinowski w 
wykonaniu Zo lii Jaroszewdcz-Hulanickiej. 
21‘45 Dni powszednie państwa Kowalskich 
—  powieść mówiona Marii Kuncewiczowej 
{wznow ienie). 22 Muzyka taueczna. 23 Mu­

zyka.

W  niedzielę dnia 29 bm. godz 16-ta 
o d b e d z i e  s i ę  w sali Zw. Żydów  
Uczestn. W a lk  o Niepodległość Polski

tEK 12 ff. p.

który urządza Drużyna Kadrowa p °d  
protektoratem p. Dyr. Singera

W  programie loteria fantowa i liczne 
niespodzianki —  Własny Jazz -  Suty 
podwieczorek bezpłatn.e. W stęp 0 gr.

Tragiczny 
wypadek

Franciszek  W cisło , lat 23, robot­
n ik  sezonow y w  sekcji d rogow ej P K P  
zam . w  Budzowie pow . K raków , usi­
ło w a ł w skoczyć do będącego już w  
ruchu pociągu osobow ego w y jeżd ża ­
jącego  ze stacji K raków — Płaszów  i 
oczyw iśc ie  u legł ciężkiem u w ypadko 
"w i pokaleczen ia.

Zaw ezw ane P ogo tow ie  ratunkowe 
p rzew iozło  o fia rę  sw oje j w łasnej nie 
ostrożności do szpitala Ubezpieczal- 
ffń Społecznej w  K rakow ie.

Kraków do wieczora i i i

LEI CHER0WA ZEZNAJE...
Drugi dzień sensacyjnego procesu FleiscJierowt. i tow.

Ody p9 prezesowef poznała FJei/cAerową. — Pierujsze 
inlef-wencje. — Pytania /. dr Hronenherya i proli. Że!eń« 

skieyo. — W liręgu sprzecznych zeznań.
P o  załatw ieniu  p ierw szych  fo rm a l­

ności zw iązanych  z genera liam i wstę 
pnym i i wnioskam i obu stron, p rzy ­
stąpił sąd do przesłuchania g łów nej 
oskarżonejuąFleischerowej.

F le ischerow a opow iada h istorię 
swej znajom ości z Pa ry lew iczow ą , 
która datuje się od 1928 r., k iedy to 
„pan i prezesow a“  p rzybyła  do je j 
sklepu w  Tarn ow ie  i w  końcu została 
je j w inna k ilkadziesiąt złotych. K ie ­
dy P a ry lew iczow a  po raz p ierw szy  
o fia row ała  je j sw oją  pom oc p rzy  in ­
terwencjach, oska iżona je j odm ów i­
ła. W kró tce  dow iedziano się, że zna 
ona Pary lew iczow ą, z k tórą zna jo ­
mość F le ischerow ej im ponow ała. W  
jakiś czas zw rócono się do n iej z pro 
śbą o in terw encję u Pa ry lew iczow e j. 
Oskarżona ośw iadcza, że czyn iła to 
bezinteresownie, ho P a ry lew iczow a  
nalegała o to na nią.

Zw racał się do niej o in terw encję 
sędzia M ichałowski. P a ry lew iczow a  
przyrzekła, że jego  sprawę załatw i 

M ichałowski byw ał u oskarżonej k il 
kakrotn ie, chodziło mu o p rzen ies ie­
n ie z Rzeszowa do Lw ow a .

W jak i sposób poznała pani inż. 
Studnickiego?

W  Tarnow ie. P ros ił m nie, bym  in ­
terw en iow ała, jeśli p o tra iię  —  przez 
panią prezesową —  o przen iesien ie 
z Tarn ow a  do K rakow a. Z w róc ił się, 
on do mnie z pow tórną prośbą i u- 
siln ie o to prosił.

Oskarżona zw róciła  się do pani 
prezesow ej i ta je j ośw iadczyła  po 
pew nym  czasie, że sprawa je s f  na do 
brej drodze.

Tak  samo m niej w ięce j w yg ląda  w  
opow iadan iu  oskarżonej in terw encja  
na rzecz asesora sądowego A n ton ie­
go Sanowskiego p rzy  uzyskaniu no­
m inacji na stanowisko sędziego grodz 
kiego.

Ile  zażądała Pa ry lew iczow a  za tę 
in terw encję? —  300 zł.

O skarżona w yjaśn iła  je j wówczas, 
że m oże otrzym ać ty lko  250 zł.

Gdy inż. Studnicki w raz z Sanow- 
skim przyszli do n iej z zapytaniem  
na co p ien iądze są potrzebne, ośw-iad 
czyła, że jest to fo rm a  pożyczki.

Pan  Sanowski powdedzięć miał- że 
nie da pożyczk i wzgl. je j nie ma 
oskarżona nie pamięta.

Zresztą b y ł u n iej k ilkakrotn ie i u-

siln ie nalegał, w  końcu zerw a ł p e r­
traktacje.

W ów czas F le ischerow a zdecydowa 
ła się zadość uczyn ić jego  staraniom  
zupełnie bezin teresow nie bez żąda­
nia „p o ży c zk i"  dla Pary lew iczow ej.

F le ischerow a w tyc ll pośrednic- 
twach była ty lko  ty le  za in teresow a­
ną, że im ponow ała je j znajom ość z 
panią prezesową, sama tylko w ydat­
kując m in im alną część kw ot na po­
dróże.

Sędzia dr Kronenberg: P ros ił pa­
nią p. Sanowski, by pani in terw en io ­
w ała zadurmo, co mu pani odpc w ie ­
działa:

Osk.: O dpow iedzia łam , że chętnie 
mu załatw ię, stanow iło to dla mnie 
bow iem  zaszczyt, że tak w ysok i urzę 
dnik do m nie się zw raca z prośbą.

Na szereg podobnych  pytań pro- 
kuratot a Garbaczyńskiego, odpow ia­
da osk. 1* le ischerow a w  takich sa­
mych prostych w yjaśnien iach.

Prok . Żeleński: Czy m ów iła  pani o 
jakichś prezentach, kw iatach  panu 
Sanowskiem u?

Osk.: O tym sobie nie p rzypom i­
nam.

P roku rator w  tym  m iejscu notuje 
i w yjaśn ia  zauważone sprzeczności w  
obecnych a złożonych  w  śledztw ie z,ęj 
znantach.
‘^F le isch erow a  stanowczo zaprzecza 
jakoby o kw iatach czy prezentach w 
ogóle była m ow a m iędzy nią a P a ry ­
lew iczow ą, gdy osk szła do kogoś o 
co prosić.

Na ten tem at szereg pytań zadaje 
je j w  dalszym  etągu prokurator Że­
leński.

Jesicze k ilkakrotn ie prokurator 
Żeleński po zadaniu oskarżonej sze­
regu  pytań stw ierdza pewne rozb ie­
żności m iędzy składanym i dzisia j o-

św iadczen iam i oskarżonej, a notow a­
nym i w  protokołach  ze śledztwa.

F le ischerow a objaśniła te rozb ież­
ności tym, że będąc.przez k ilka  m ie 
sięcy w  w ięzien iu , w  ciągłych  zapy­
taniach w  śledztw ie i dochodzeniach 
m ogła coś pow iedzieć, co nic odpo­
w iadało  istocie rzeczy.

D op iero  po zapytaniach obrońcy 
W oźn iakow sk iego , w yjaśn iona zosta 
ła sprawa prezentów  i kwiatów-.

Sanow-ski na wstępie ośw iadczył, 
że nie da żadnych pien iędzy, a w ów ­
czas wysunięto tę kw estię kw iatów , 
praw dopodobn ie jako  rekom pensatę 
za interwencję.

Adw . dr A rnold  tłum aczy sprzecz­
ności oskarżonej w  protokołach n ie­
p rzytom nym  stanem.

Dzień  w  dzień oskarżona była pyta 
na przez długie godziny i była zupeł­
nie złamana i w ów czas to m ogła m ó­
w ić  rzeczy, które nie zachodziły.

Oskarżona w  tym  m iejscu —  opo­
w iada jąc o ów-czesnym stanie —  za­
nosi się płaczem .

Przew odn iczący : Czy oskarżona
proponow ała  przez K larę Taubow ą za 
ła tw ien ie asesorow i Józe fow i W in te ­
ro w i spraw y p rzy  uzyskaniu nonńna 
cjt na stanowisko notariusza i czy 
w  tej spraw ie w-płynął list P a ry lew i 
czow ej do odpow iednich  w-ładz?

Osk.: —  W iem , że P a ry lew iczow a  
załatw-iała tę sprawę, szczegółów  jed ­
nakże nie znam.

Adw . W oźniakow-ski: He spraw po  
zytyw-nie za łatw iła  P a ry lew iczow a?

Osk.. Żadnej, poza jedną.
O kazu je się, że Paryłew-iczowa p rzy  

rzekała bardzo w ie le  i pobierała su­
my, spraw jednak nie załatw-iła.

Na prośbę zarów-no obrony, jak  i 
prokuratora, przew odn iczący zarzą­
dza przerw ę.

I%!feoslrożng b ico
Onegdaj na ul. Z w ierzyn ieck ie j nie 

ostrożny w oźn ica  najechał na p rze­
chodzącą przez jezdn ię  Janinę O brzy 
dowrską, lat 30, zam. pl. M ariack i 1. 
3, k tórą p rzew róc ił i spow odow ał u 
n iej ogólną kontuzję ciała.

Zaw ezw ane Pogotow  ie' Ratunkow e 
p rzew iozło  o fia rę  do szpitala Ubez-

piecza ln i Społecznej.
N ieostrożnym  w-oźnicą, k tórym  o- 

kazał się n ie jak i W ą to r  Jan lat 39, 
zam. w  K ob ierzyn ie  1. 183, za jęła  się 
po lic ja , pociąga jąc go do odpow ie­
dzialności i za najechanie i za n ie­
przep isow ą jazdę jednokonną fu r­
manką.

Ucniowie krak. jako synowie „wysokich
c ł y y n i t a r z y * *  krad ii walizki na dworcu

(k ) W  lipcu roku ubiegłego do mie­
szkania znanego lekarza dra Gotlie- 
ba w  Krakowie przyszedł 16-letn* u 
czeń Zbigniew Kostrz (Kraków, Ro- 
kitańska 18) z kolegą swoim rów nież 
uczniem, 15-letnim Jerzym Bykow­
skim; Chłopcy pod pozorem wr/yty, 
skradli doktorow-i z biurka 2.800 zło 
tych i zbiegli do W arszawy.

Znalazłszy się w- stolicy, mlodocia

ni przestępcy rzucili się w  w-ir zaka­
zanych uciech. Nawiązali znajomości 
z kobietami lekkich obyczajów i w  
ich towarzystwie tracili w  restaura­
cjach skradzione pieniądze. A  gdy te 
szybko stopniały, młodzieńcy znale­
źli się bez środków- do życia. Nie 
przejmowali się tym jednak i raz 
wstąpiwszy na drogę występku, po 
stanowili kroczyć nią dalej. Za  teren

Wstrząsające samobójstwo
G&-tetn. staruszki

W  dniu w-czorajszym w  godzinach 
połudn iow ych  w yda liła  się z domu 
Kiernkraut Tauba, lat 68, zar t. przy 
ul S ra d o m  1. 9 i udała się na bu lw a­
ry nadwiślane. T am  nagle bez p ow o ­
du w skoczyła  do w ody z zam iarem  
sam obójczym .

Przechodzący bu lwaram i robotnik 
n ieznanego nazwiska, pospieszył stu 
ruszce na ratunek i po w ydobyciu  je j 
z w ody, odprow adził do zan iepokojo 
nej rodziny.

Rodzina  n iedoszłej sam obójczyn i 
tłum aczy w ypadek silnym  rozstro- 
J ^ n w ie r w o w v m ^ v m ie n io n e ^ ^ ^ ^

n a  r y n k u  g o s p o d a r c z y m
Jak nas informują, w  ostatnich 

dniach spęd bydła na miejskiej tar­
gowicy w  Krakowie, mimo niesprzy­
jających warunków, wzrósł tak dale­
ce, że nie tylko pokryte są zapotrze­
bowania Krakowa, ale nawet doko­
nywane są transakcje dla innych 
miast.

działalności obrali sonie Dworzec  
Główny. Przyzwoicie ubrani, sympa­
tyczni i w-yinow-ni chłopcy nie budzi­
li podejrzeń policji. Podaw-ali się zre 
sztą jeden za syna hrabiego, a drugi 
za syna dyrektora departamentu. W, 
tym okresie zaczęły ginąć podróż­
nym na Dworcu Głównym walizki. 
Po długich obserwacjach, podejrze­
nie padło na <‘lcgan< kieli młokosów. 
Zaczęto ich obserwować i wczoraj 
przychwycono Kostrza na usiłowaniu  
kradzieży walizki jednemu z pasaże­
rów-.

Złodziejaszka aresztowano. Bez­
czelny młokos nie stracił rezonu, lecz 
z niezwykłym tupetem jął wygrażać  
policji, że ojciec jego, dyrektor de­
partamentu nie puści płazem afron  
tu. Jednocześnie przychwycono w  po  
bliżu dworca oczekującego na towa­
rzysza z łupami Bąknwskiego.

Nieletni złodzieje przj znali się do 
uprawiania od roku kradzieży na 
Dworcu Głównym. Skradzione przed­
mioty i walizki sprzedawali na P la ­
cu Kercelego. Osadzono ich za krat­
kami.
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Wiadom ośc i  z kraju.
Kronika g

Narkotyk czy wypadek zbiorowej śpiącz­
ki? W ieś Pliszki koło Pilzna została przed 
niedawnym czasem poruszona ciekawym 
wypadkiem, jaki zdarzył się miejscowemu 
gospodarzowi Ziembie. Do domu jego przy­
była nieznana z nazwiska żebraczKa z p ro­
śbą o nocleg. Dobroduszny Ziemba d. ł że- 
braczee jeść i pić, po czym wskazał je j m iej­
sce na nocleg. W  dowód wdzięczności o fia ­
rowała mu żebraczka cygaro, otrzymane rze­
komo od jakiegoś bogatego pana. Po zapale­
niu cygara ZiemDa i cała rodzina złożona z 
6 osób zasnęli. Dopiero po dwudziestukilku 
godzinach snu obudził ich przechodzący o- 
bok leśniczy Stefan Wrona, który zaintry­
gowany panującą w godzinach południo­
wych ciszą w domu, wszedł do wnętrza i po 
dwugodzinnych mękach zdołał obudzić 
śpiących. Brakło jedynie żebraczki. Myśla­
no więc z początku, że ma się tu do czy­

nienia z wypadkiem kradzieży, ułatwionej 
przez danie Ziembie narkotyzowanego cy 
gara. Okazało się jednak, że w  mieszkaniu 
nic nie brakuje. Przez kilka z rzędu dni ro­
dzina Ziemby wciąż zasypiała, a w  przer­
wach m iędzy spaniem Ziemba zwłaszcza 
wymiotował. Obecnie stan ich uległ znacz­
nej poprawie. Polic ja  poszukuje tajemniczej 
żebraczki, która zapewne odegrała w  tej 
sprawie niepoślednią rolę.

Emigrant polski zginął w Kanadzie. W  
kopalni złota w  m iejscowości Novanda, znaj 
dującej się w prow incji Quebec (Kanada) 
miał miejsce wypadek, ofiarą którego padł 
emigrant polski Józef Chrabąszcz, lat 52, 
pochodzący z Trzcin icy koło Jasła. Chra­
bąszcz pracując na terenie kopalni przv w y ­
dobywaniu złota spadł podczas pracy z bar­
dzo znacznej wysokości i poniósł na m iej­
scu śmierć. Tragiczn ie zmarły osierocił żo­
nę i czworo dzieci.

Kronika Jaworznu
Echa strajku. Robotnicy, strajkujący na 

kopalni J. Piłsudski, rozpoczęli normalną 
pracę. W ysunęli jednak swoje postulaty, z 
zastrzeżeniem, że Jo pierwszego września 
mają być załatwione przez odpowiednie czyn 
niki. W  razie, gdyby żądania ich nie zosta­
ły  zaakceptowane do określonego terminu,

robotnicy mają rozpocząć gremialny strajk 
od pierwszego września. Między innymi ro ­
botnicy zatrudnieni w warsztatach domaga­
ją się wysokiej, bo 50 proc. podwyżki płac, 
oraz pewnych udogodnień technicznych, w 
związku z ich pracą zawodową.

PKronika OswIęGimo
Sprowokowany przeciął sobie żyły lewei 

ręki. Hirsz Ramras, zam. w Oświęcimiu 
przy ul. Głębokiej 11 stale prowokował są­
siada Dawida Timberga, zam. w  tym samym 
domu, rzucając mu w  okna błoto, odpadki 
itd. Onegdaj Ramras doprowadził Timberga 
do takiego stanu psychicznego, że ten zde­
nerwowany pchnął lewą ręką w  szybę Ram 
rasa tak nieszczęśliwie, iż przy wyciągnięciu 
ręki przeciął sobie żyły. Lekarz, który udzie­
lił pierwszej pomocy ciężko rannemu, pole­
cił natychmiast odwieźć rannego do szpita-

Śmierteine kopnięcie konia. W e wsi W y ­
soka koło Strzyżowa gospodarz Ignacy Ja- 
juga przy czyszczeniu stajni został kopniei 
ty przez konia i wśród straszliwych m ęczar­
ni zmarł w półtora godziny po wypadku 
Charakterystycznym jest niewątpliwie, że 
Jajuga, młody i bardzo bogaty gospodarz już 
dwukrotnie chciał tego właśnie konia sprze­
dać, lecz na usilne prośby żony zamiar swój 
odłożył.

la w  Białej, celem dokonania operacji. Za­
znaczyć należy, że Timberg jest z zawodu 
krawcem skutkiem czego nie będzie mógł 
pracować przez dłuższy czas.

I X  I N C ”
Pierwszorzędny lakier do 

I  robót zewnętrznycli i we- 
I wnętrznych, śnieżno biały 

POty.sk porcelanowy.
Do nabycia we 533/37
 wszystkich sklepach______________

P O W R Ó T  Z  U R L O P U  P. ST4- 
ROSTY

Starosta jarosław ski p. A lfred  K o ­
cot p ow róc ił z jednom iesięcznego u r­
lopu w yp oczyn kow ego  i z rąk w ice- 
starosty p. m gr Grosa odebrał już u- 
rzędowanie.

P r z e m y ś f .

Poszukiwanie ropy pod Przemyślem
Kontynuując pracę nad rozw ojem  

polsk iego  kopaln ictw a n aftow ego  po 
św ięcą obecnie SA. „P io n ie r "  baczną 
uwagę poszukiw an iom  ropy  także w  
oko licy  Przem yśla. Poszuk iw an ia  te o 
p iera ją  się na pew nych  w ytycznych , 
k tóre są w yn ik iem  sumiennych i szcze 
gotow ych  studiów  geologicznych .

Badanie terenów , p lany i p ro jek ty  
prac poszuk iw aw czo-w iertn iczych  o. 
bejm u ją obszar brzegu  K arpat i 
przedgórza  karpack iego od gran icy 
rum uńskiej po Tarnów .

Chodzi g łów n ie o przeprow adzen ie 
poszukiwań w  celu w yznaczen ia  w

w  przyszłości „pu n któw  optym al­
n ych " dla w ierceń  głębokich.

Przem yśl znajdu je się obecnie w  
orb ic ie  prac „P io n ie ra ". Nie oznacza 
to jednak, b y  sam fak t pod jęcia  te j 
akcji upraw n iał już w  teraźniejszym , 
stadium prac do jak ich ko lw iek  na­
dziei, że m iasto nasze stanie się o- 
środkiem  now ego Zagłębia n a ftow e­
go.

P race „P io n ie ra "  m ają w ięc i w  na 
szym  terenie charakter n au kow o-do- 
św iadczalny. T w o rzą  one jakby  rek© 
nesasns o cechach orientacyjnych .

Jubileusz sierocińca
im. J. Pflsuelslifego

W  sferach kolejarsk ich  czyn i się 
w ie lk ie  p rzygo tow an ia  do obchodu 
25-lecia S ierocińca d zia tw y  k o le ja r­
skiej im. P iłsudskiego. Ochronka 
m ieści się w  budynku p rzy  ul. M ick ie 
w icza  opodal toru k o le jow ego  na te­
ren ie PK P . Instytucja  znajdu je się 
pod  op ieką „R o d z in y  K o le jo w e j",

która przeprow-adza akcję kolon ijną* 
a oprócz tego uruchom iła daw n ie j 
sto łow nię w  budynku kolejow ym  
p rzy  ul. M niszej, k tóra w yda je  obia­
dy z  3 ch dań po 35 gr em erytom  i 
pozosta jącym  w  czynnej służbie fun­
kcjonariuszom  P K P . i ich rodzinom -

Stragk w
|fOd P.“‘zeiii«/śJem

W  tartaku i fab ryce skrzyń firm y  
,;Herm . H uttrera W d ow a  i Spół­
k a " w  Starzaw ie ko ło  Chyrowa, w y ­
buch strajk. Hasłem  do porzucen ia 
pracy by ło  zarządzen ie k ierow n ika , 
by  pełn iący służbę stróża nocnego 
pracow n ik, stanął do p racy w  tarta­

ku. Robotn icy, pozosta jący pod wpły­
w em  organ izac ji chadeckiej z  Sam­
bora, nie wysunęli postu latów  natu­
ry  ekonom icznej, dom agając się ra­
czej pew nych  zm ian w  k ierow n ic­
tw ie  firm y.

REJESTRACJA MĘŻCZYZN UR. W 1918
W  M agistracie w  biurze w o jsk o ­

w ym  rozpoczn ie się 1 w rześn ia  br.

W Y S O K I PO ZIO M  SANU
Skutkiem  ostatnich ustaw icznych i 

u lewnych deszczów, podn iósł się p o ­
ziom  w od y  na Sanie bardzo znacznie 
za lew ając m iejscam i przybrzeżne p o ­
la. W ob ec  nastania pogody, w oda za 
czyna zw olna opadać tak, że nie ma 
obaw y o groźn ie jsze skutki.

re jestracja  m ężczyzn, urodzonych  w  
r. 1918. O bw ieszczen ia  ogłoszone 
przez zarząd m iejsk i podają, jak ie  
dokum enty m ają in teresow ani przed  
d łożyć do re jestracji.

Morze — 
to potęga Polski!

Jak pracuje i odpoczywa
j9rem.ągtJewtt lebrun

Poranek  1 sierpnia by ł zapew ne je  
dnym  z najszczęśliw szych  w  życiu  
p rezydenta Lebrun.

Zam iast obow iązu jącego w izy tow e 
go stroju, spodni w  paseczki i cy lin  
dra, loka j przyn iósł mu tego porań 
ka  zw yk ły  szary garnitur i m iękki 
kapelusz. Osobisty zaś sekretarz p re­
zydenta z uśmiechem zakom uniko­
w ał:

—  W yw cza sy  pana prezydenta roz 
poczęły  się...

D la Lebruna słowo „w yw cza sy " 
odznacza się w  tym  roku szczegól­
nym  czarem .

Poczyna jąc od otw arc ia  w ystaw y, 
prezyden t nie zaznał fo rm aln ie  spo­
koju. N ie m iał ani jednego w olnego 
dnia. Jedna uroczystość po drugiej. 
N a leża ło  o tw ierać paw ilony, spoty­
kać obcych m onarchów , w ydaw ać 
w  pałacu elizejsk im  nieskończoną i- 
lość śniadań, obiadów , uroczystych 
audiencyj... D oda jm y do tego norm al 
ną, bardzo in tensywną pracę g łow y 
państwa i po jm iem y, z jak im  uczu­
ciem  ulgi p rzy ją ł on ten słoneczny po 
ranek, gdy na 3 tygodn ie opuścił 
sw ó j pałac i udał się do swoje. ro ­
dzinnej w iosk i

D zień  pracy prezydenta Lebrun

rozpoczyna się o 7-ej rano, o k tóre j 
to godzin ie wstaje, zarów no zim ą 
jak  i latem . Już p rzy  p ierw szym  śnią 
daniu przegląda on w szystk ie bez w y 
jątku gazety paryskie, badając tętno 
życia kraju. Akurat o 9-ej prezydent 
w chodzi do swego gabinetu, gdzie cze 
ka nań jego  najb liższy w spółp racow ­
n ik i stary p rzy jac ie l, genera lny se­
kretarz M agre.

Do godziny 9-ej zdążył M agre p o ­
otw ierać stosy listów , z k tórych  n a j­
w ażn iejsze od łoży ł na stronę, b y  zre­
fe row ać  je  prezyden tow i. Do god z i­
ny 11-ej wszystkie te listy są p rze j­
rzane przez prezydenta i na m arg i­
nesach ich odnotow ane jego  uwagi. 
O godzin ie 12-ej prezydent p rzy jm u ­
je  szefa protokołu

—  Co m am y dzisia j? —  pyta p r e ­
zydent Lebrun.

O godzin ie 11-ej w  pałacu ma być 
P rzy ję ty  ze zw yk łym  cerem oniałem  
n ow y  argentyński ambasador, k tóry  
w ręczy  swe lis ty  uw ierzyteln ia jące. 
O to tekst p rzem ów ien ia  ambasadora, 
a oto odpow iedź prezydenta, p rzy ­
gotow ana przez sekretariat. O god z i­
nie 11‘30 otw arcie paw ilonu  prasy. 
O to tekst p rzem ów ien ia , które ma w y  
głosić prezydent w odpow iedzi na po

w itania... O godzin ie 12‘30 uroczyste 
śniadanie na cześć księżny Luksen- 
burga.

W  ten oto sposób przechodzi dzień 
zgodn ie z  program em , ustalonym  
przez szefa protokołu  .

P rezyden t p rzy jm u je  ambasadora 
i u przejm ie z nim  rozm aw ia  przez 10 
minut. U daje się na w ystaw ę, gdzie 
należy uścisnąć dłoń kilkudziesięciu  
osobom. W yd a je  w reszc ie śniadanie 
na cześć księżny.

P o  śniadaniu —  spacer po parku, 
n a jp rzy jem n ie jszy  m om ent w  życiu  
codziennym  prezydenta.

O godzin ie 3-ej w raca  do gabinetu 
i rozpoczyna udzielanie audiencyj- 
W ch od zi do gabinetu z ko le i poseł 
francuski, n iedaw no p rzyby ły  z cen 
tra lnej Europy. Prezydent, k tó ry  in ­
teresuje się bardzo życ iem  m iędzy­
narodow ym , stawia mu k ilka dok ła ­
dnych pytań i z uwagą wysłuchuje 
raportu  dyplom aty. P o  pośle w cho­
dzi jeden  minister, drugi... P o  m in i­
strach idą senatorow ie, posłow ie, dy 
rek torzy  państwow ych  przedsię 
biorstw . Czasem do gabinetu g łow y  
państwa wchodzi adwokat, którem u 
dano do dyspozycji 15 m inut dla u ra ­
tow ania g łow y swego klienta. Spra­
w a przeszła  przez w szystk ie instan­
cje, przestępca jest skazany na karę 
śm ierci, a teraz m oże go uratow ać 
ty lko  prezydent... Prezydent słucha 
uważnie obrony adwukata i odpro­

w adza go następnie do d rzw i sw ego 
gabinetu. Są przestępstwa, do k tó­
rych  odnosi się bez litości: gw ałt i za 
bó jstw o dziecka. Tacy  zbrodn iarze 
n ie m ogą liczyć  na jego  łaskę. Lecz  
bardzo często adw okat w ych odzi z 
gabinetu żyw iąc  nadzieję, że p rezy­
dent u łaskaw i jego  klienta. P re zy ­
dent nie odznacza się specja lnym  sen 
tym entem : sądzi w edług sum ienia i  
n ie jest mu obce uczucie litości.

O godzin ie 5-ej audiencje są skoń­
czone. Jeśli dzień  jest stosunkowo spo 
k o jn y  i n ie ma o tej godzin ie żadnych 
uroczystych przy jęć, zam yka się z se 
kretarzem  genera lnym  w  gabinecie i 
om aw ia  spraw y rozm aitych  rapor­
tów , podpisu je n ieskończoną ilość pa 
p ierów , ustaw, dekretów . O biad spo­
żyw a  w  ko le rodziny. O biad jest na­
der skrom ny. Czasem po ob iedzie  w y 
chodzi „ in cogn ito "  na spacer. „ In c o ­
gn ito " oznacza, że za nim  chodzą 
dw a j agenci służby bezpieczeństwa.

M ało kto w  tłum ie poznaje prezy­
denta, posiada bow iem  tw arz dobro­
dusznego bourgeois, jedną z ow ych  
tw arzy, k tóre dziesięć razy dziennie 
m ożna zobaczyć w  tram w aju  lub ka­
w iarn i.

W ieczorem , jeśli nie mą uroczyste­
go obiadu, lub obow iązu jącego od­
w iedzen ia  O pery, prezydent przeglą 
da ostatnie w ydan ia paryskich  gazet 
i czyta  k lasyków . O godzin ie 11-ej 
udaje się do sypialn i —  dzień  pracy 
skończony
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Imponujące święto sportowe
PoczT. B*r-Magsg»» I /ojslrowego

W  dniach 20 i 22 tm . rozgryw ane 
były  w  K rakow ie  I I  ogólnopolsk ie za 
w od y  sportow e P P W . w  następują­
cych  dziedzinach sportow ych : Lekk o  
atletyka, p ływ an ie, kolarstw o, (patro 
le  złożone z trzech zaw odn ików  w  ka 
żd e j drużynie), g ry  sportow e i zaw o ­
d y  kajakow e. U dzia ł w  zawodach 
w z ię ło  10 reprezen tacyj z W arszaw y, 
K rakow a, W ilna , Poznan ia, K atow ic 
B ydgoszczy, Lublina, Lw ow a , Gdań­
ska, jak  rów n ież reprezentacja P o l 
skiego Radia. D rużyny uplasowały 
się w  ogó lnej punktacji w  ko lejności 
w yże j podanej z tym, że Radio za jęło  
przedostatn ie m iejsce, dystansując 
Gdańsk.

Zaw ody cieszyły się dużym  za in ­
teresow aniem , a na szczególną uw a­
gę  zasługują w yn ik i. Pchn iecie kulą 
Ruczka (K rak ów ) 13.10 mtr., 100 m tr 
K o łączkow sk i (W arszaw a) 11.5 sek., 
skok w zw yż N iem iec (L w ów ) 1.83.5 
mtr. (lep ie j an iżeli reprezentanci P o l­
sk i w  meczu z N iem cam i). W  zaw o ­
dach  kolarskich  na dystansie 50 kim. 
p a tro l warszaw ski za jął p ierw sze m it j 
sce przed  drużyną krakow ską i ka-

I s i i l i o s  F
NAJLEPSZA  FARBA PRZEC IW KO  RDZY 

Patent we wszystkich krajach kontynentu.

Do nabycia w fabryce K R A K Ó W —  

PO DGÓ RZE , ulica W ielicka I  . 85.

tow icką. W  pływaniu triu m fow ał O l­
szewski z Radia, za jm ując na 100 
mtr. pierw sze m iejsce. W  siatkówce 
p ierw szą była drużyna warszawska, 
a na drugim  miejscu uplasował się 
K raków . W śród pań nie odegrała W a r

szawa pow ażn iejszej ro li, ustępując 
w yraźn ie p row in c j’ N a jlep ie j w yp a ­
dło tu W ilno , za jm ując p ierw sze 
m iejsce w  biegach 60 i 80 mtr, w  tró j 
boju  i pchnięciu kulą. O rgan izacja  
zaw odów  sprawna.

Matczak, jeden  z czo łow ych  kola­
rzy  polskich, został zd ysk w a lifik ow a ­
ny przez P. Zw . Kol. do końca bież 
sezonu, za to, że b iorąc udział w  osta­
tn iej e lim inacji szosowej, jecha ł w  sta 
nie n ietrzeźw ym . M atczak p rzew róc ił 
się na 8 km. przed metą i wyścigu  n ie  
dokończył.

Znicz (Pruszków), A  —  klasa dru­
żyna robotnicza, zrezygnow ała z ro z ­
gryw ek  w, w arszaw sk iej lidze okrę­
gow ej.

Drugi mecz Italia —  Australia w
tenisie rozpoczął się w  Rim ini. P o  
p ierw szym  dniu stan meczu wynosi 
1:1. Pa lm ieri pokonał B rm w icka 7:5, 
3:6, 6:4, 6.3, a Ale Grath w ygra ł z Ro- 
m anonim  6:0, 6:1, 10:8.

JUNIOR BIJE MISTRZA WIMBLEDOWJ

CHINY.
.Żółta cera, skośne oczy, warkocz, szarawary, 
herbata, ryż...
Chińs kimur, brud, uniżoność i inne wschod­
nie przywary, 
to dla nas Chiny.

*  #  *
.Miłość ojczyzny, tradycja rodziny, kultura 

w iekowa
wspaniałe świątynie, księgi mądrości 
snówią:
'Chiny dla Chin! (f. t.)

Na zawodach ten isow ych  w  N ew ­
port o lbrzym ią  sensację w yw o ła ła  kię 
ska trzykrotnego zw yc ięzcy  W im b le- 
donu Budge z m łodziu tk im  am erykań 
skim tenisistą Mc D iarm idem . Junior 
am erykański pokonał swego w ie lk ie ­
go rodaka w  czterech setach 10:8. 7:5, 
3:6, 6:3. Mc. D iarm id jest now ą gw ia ­
zdą am erykańskiego tenisu. W ystąp ił 
on po raz p ierw szy w  ub. roku, za j­
m ując na liście k w a lifik a cy jn e j siód-

Niezwykły wypadek w ydarzy ł się 
na meczu Novi Sad —  Zem m u w  Ju­
gosław ii. D w aj gracze chcieli g łów k o ­
wać w ysoką piłkę. Obaj podskoczyli 
równocześn ie do góry, ale zam iast do­
sięgnąć piłki, zderzyh  się w  pow ietrzu  
tak silnie głow am i, że musiano ich 
n ieprzytom nych znieść z boiska Po  
przew iezien iu  do szpitala lekarz o- 
rzek ł u obu silny wstrząs mózgu.

Francja posiada 162.000 piłkarzy.
Tak  podaje ostatnio statystyka. U- 

biegłe m istrzostw a oglądało 2,254.000 
w idzów . L iczba  k lubów  francuskich 
w ynosi 5.553 z tego 240 zaw odow ych .

Braine, św ietny p iłkarz belg ijsk i, 
gra jący  ostatnio w  Sparcie Praskiej, 
zam ierza  zdyskontow ać swą popular­
ność w  ten sposób, że, o tw iera  w  Ant 
w erp ii w ie lką  restaurację. Czy ma to 
oznaczać rozstanie ze sportem  —  nie 
w iadom o.

me miejsce.
Inne ciekawsze w yn ik i przedsta­

w ia ją  się następująco:
Riggs w ye lim inow ał Gene M ako 

8:6, 6:3, 6:2. Parker-Pa jkow sk i w y ­
gra ł z Japończykiem  Nakano 6:4, 3:6, 
6:2, 6:3.

W  grze podw ójn ej tryu m fow a ł ró ­
w nież Mc. D iarm id, k tóry  w raz z 
H endrix  pokonał reprezentacyjną pa­

rę F rancji Petra— Brugnon 6:3, 6:4.

PO KONFERENCJI KLUBÓW ŚLĄSKICH
O negdaj odbyła się w  Hajdukach 

kon ferencja  pom ięd zy  delegatam i 
k lubów  śląskich w  spraw ie za jęcia  
stanowiska w obec sytuacji, jaka  w y ­
tw orzy ła  się w  Śl. O. Z. P. N. przed 
N adzw ycza jnym  W a ln ym  Zgrom adzę 
niem  .Na kon ferencji tej w ybrano de­

legację złożoną z trzech osób, która 
w y jed z ie  do W arszaw y i na posiedze­
niu P. Z. P. N. przedstaw i sytuację na 
Śląsku i p rzed łoży  szereg postulatów . 
W  skład delegacji w chodzą: kom. Gu- 
z ior (A. K. S .), p. Szp ila  (Ruch) i p. 
Pa lka  (Śląsk).

SZAB0 POKONAŁ HÓCKERTA
W  Budapeszcie w  biegu na dw ie 

m ile  angielskie, W ęg ie r  Szabo p ok o ­
nał m istrza o lim p ijsk iego  na 5 km. 
F ina  H oeckerta. Czas zw yc ięzcy  9.10.8

Czas H oeckerta  9.12.4. R ekord  św iato 
w y  na tym  dystansie w ynosi 8.18.9 i 
należy do Am erykan ina Lasna.

NOWINY SPORTOWE
Bush w y g ry w a .  Pogrom ca Kuchar­

skiego, Am erykan in  Bush w ygra ł na 
zawodach w  Boras (Szw ecja) b ieg 800 
m. w  czasie 1:56.5 min. L e v y  rzucił 
dyskiem  48,66 m. Staley przeb iegł 110 
m. p łotk i w  14.4 sek ^ a  W a lk er prze­
biegł 100 m. w  10,4 sek.

Czechosłowacja —  W ęgry 2:0. Po
pierw szym  dniu meczu ten isow ego o 
puchar środkow o . europejski, ro z ­
gryw anego  w  Piszczanach Czesi p ro ­
w adzą 2:0. V od icka  —  Ferenczi 6:0, 
6:3, 7:5, Caska —  Dallos 9:7, 6:2, 6:3.

W/tłęsłwi zpi/ierciacflo

PA.* JÓZEF NOTOWANY
N ie w idzia łem  go już dawno. Aż 

o to  nagle w czora j spotkałem  go n ie­
spodzian ie na rogu u licy Siennej, 
g a z ie  zaczep ił m nie z p ropozycją  za­
kupien ia  zapaln iczek z p raw dziw ym i 
kam ykam i.

—  Pan ie  Józefie, a cóż pan tutaj 
porab ia? —  zdziw iłem  się. —  Jak 
pan się n ie w stydzi sprzedawać rze 

■ czy przem ycane z zagran icy. T o  taki 
z pana Po lak  i obyw atel, co?

O dniosłem  w rażen ie, że pan Józef 
począ tk ow o  zaw stydził się, ale p ó ­
źn ie j rozw iąza ł mu się język  i w tedy 
usłyszałem  jego  tragiczną opowieść.

Pan Józef pracow ał przed k ilku  la ­
ty  w  jak ie jś  fab ryce  i dość dobrze za­
rabiał, aż w reszcie c iężk ie czasy i je- 

.go dotknęły.
Z redukow ano go jako  zbędnego 

p racow n ika.
Za otrzym aną odpraw ę pien iężną 

nieszczęśnik ów  postanow ił za łożyć 
sobie jakiś skrom ny interes.

Zaczął w ięc starania, to  znaczy uto 
p ił m nóstwo p ien iędzy na pośredni 
ków , k tó rzy  ob iecyw a li mu rych łe 
za ła tw ien ie sprawy. W n iós ł dziesiąL  
ki podań i podpodań.

I  zaczął czekać na pozw o len ie  
otwarcia ow ego skrom nego interesi- 
ku.

Czekał d ługi czas, ale Dieniądze o ­

trzym ane z odpraw y n ie chciały po­
czekać i rozeszły się szybko. A  za po­
zostałą resztę z dość pow ażnej sumy 
pan Józe f za łoży ł interes nielegalny.

PoniewTaż okazało się, że w ładze 
odm ów iły  mu pozw o len ia  bez poda­
nia pow odów . Zresztą słusznie ponie- 
wraz w-ładze n ie będą się tłum aczyły 
przed  by le pętakiem .

—  Jak to?! —  przerw ałem  mu. —  
A  m oże pan n ie w ypełn ił w szys tk ich

form alności?
—  W ypełn iłem .
—  A  m oże pan by ł karany?
—  N ie ! A n i godziny!
—  N ie  rozum iem .
—  I  ja  nie rozum iałem , proszę pa­

na —  odparł pan Józef —  i dopiero 
późn ie j pow iedziano  mi, że podobno 
gdzieś tam byłem  notowany.

—  Co tak iego?!
—  N o  tak! P rzecież w yraźn ie  m ó­

w ię. Ryłem  gdzieś notowany.
I w idzi pan, teraz nadaję się ty ik  

do tej pracy, za k tórą napraw dę pc 
w inienem  być nie ty lko  notowam  
ale i karany, chociaż n ie za leży na 
już na tern

Jedno notowanie m n iej jedno w ię 
cej, cóż to wszystko na p rzec iw  wiec: 
ności.

D ługo pocieszałem  pana Józefa, żi 
ostatnio M in isterstwo Spraw  W ew n ę 
trznych  przyob ieca ło  w glądnąć w  ti 
sprawy, ale mój’ daw ny zna jom y nii 
w ie rzy ł m i, tw ierdząc, że M in ister 
stwc jest daleko, a kartotek i z noto 
w an iem  na miejscu.

Marian Gryf.

Zamordował własna narzeczona
Na terenie pow iatu  Rawa Ruska, 

znaleziono zw łok i 28-letniej M arii 
Lenczyków nej, leżące na drodze pu­
blicznej. O odkryciu  pow iadom iono 
natychm iast organa P o lic ji Państw o­
w ej w  R aw ie Ruskiej. Ś ledztwo p o li­
cy jne ustaliło, że Lenczyków na za­
m ordow ana została przez swego 27 
letn iego narzeczonego Józefa Kopie- 
la. Oboje-,.udali się w  dniu k ry tycz­
nym  na spacer, w  czasie k to iego  do­
szło m iędzy n im i do kłć -ii. W yp ro ­
w adzon y z rów now agi Kupiel B u ­
rzy ł narzeczoną k ilkakrotn ie jakim ś 
tępym  n a izęaziem  w  głowę, po czym  
gdy ta bez przytom ności z w ł  lila się 
na ziem ię, udusił ją  rękam i. Po  do­
konaniu tego zbrodn iczego czynu,

m orderca  udał się do swego domu, 
gdzie  zam ierzał poderżnąć sobie brzy 
tw ą gardło. Został jednak na czas

przeszkodzony przez p rzybycie poli 
cji, k tóra skutego odstaw iła do w ię ­
zien ia  sądu gr. w Sokalu.

Jakie licea otrzyma Jarosraw?
W  zw iązku  z ogólną re fo rm ą  szkół 

średnich  w  Polsce, powstaną w  Jaro 
sław iu w  roku szkolnym  1937/38 na 
stępujące uczeln ie: P rzy  I  Państw o­
w ym  G im nazjum  im. M arszałka J. 
P iłsudskiego Nr. 554, liceum  typu hu 
m ani-itycznego, zaś p rzy  I I  Państwo­
w ym  G im nazjum  im. A. W itkow sk ie  
go Nr. 555, liceum  m atem atyczno-fi- 
zyczno-p rzyrodn icze. Poza  tym  Pań­
stw ow a Szkoła Budow nictw a zosta­
n ie z  n ow ym  rok iem  szkolnym  p rze­

kształcona na liceum  budowlane, do 
którego p rz jjm ow a n i są uczniow ie 
z ukończoną 4-tą klasą gim nazjalną 
lub 2-ma kursam i szkoły Budownic­
twa. N ie p rzew idziano natomiast dla 
Jarosław ia liceum  żeńskiego m im o, 
że istn ieją tu 2 gim nazja pryw atne 
tego typu. Rów n ież nie w iadom o, czy 
p ryw atn e gim nazjum  koedukacyjne 
kup ieck ie o trzym a w  tym  roku szkol 
nym  liceum.
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SENSACYJNY WYWIAĆ*
z Lloyd Georg‘em o Hiszpanii

Stary „cza rod z ie j w a lijs k i"  —  
L lo y d  George (ma już 74 lata), ile 
ra zy  się odezw ie, zawsze wzbudza 
swego rodzaju  sensację —  zawsze je ­
go  poglądy m ają  w sobie co p rze ­
kornego i drażn iącego opinię. Tak  
stało się i teraz, gdy do L lo yd  Geor- 
ge ‘a zgłosił się przedstaw ic iel p a ry ­
skiej „M arian ne“ , aby się dow iedzieć 
co stary po lityk  angielski m yśli o 
kw estii h iszpańskiej i o generale Fran 
co, oraz o stanowisku Francji w  spra 
w ie zniesienia kontroli granic.

—  A leż n igdy nie by łem  w rogiem  
F ran c ji —  odpow iedzia ł „C zarodzie j 
w a lijsk i“ . —  Byłem  przeciw n ik iem  
F ran c ji w  kw estii rozbro jen ia . Jestem 
zdania, że uginam y się pod ciężarem  
zbrojeń , gdyż pan Doum ergue odmó 
w ił H itlerow i 300.000 żołn ierzy. Lecz 
co do H iszpan ii, uważam  natomiast, 
że okazaliście n iezw yk łą  słabość. A- 
ni Clemenceau, ani nawet Rajm und 
Po incare, którego jak  w szyscy w iedzą  
w ca le nie lubiłem , nie b j ob y  zgod z i­
li  się na to, b y  N iem cy i W łos i usa­
d ow ili się na drogach kom u n ikacyj­
nych Francji.

„P o lityk a  n iein terw encji jest złu 
dą, straszliw ym  oszukaństwem. Pole-

© « #

Otrzymujemy szereg listów i arty­
kułów  omawiających interesujące za 
gadnienia polityczne i społeczne. Nie  
stety nie wszystkie możemy zamie­
ścić. Ponadto niektóre z nich nie po 
siadają podpisów. Otóż pragniemy po 
informować pilonych czytelników i ob 
serwatorow naszego pisma, że arty­
kułów nie podpisanych i pochodzą 
cych od ludzi nie podających sw egj 
miejsca zamieszkania, zamieszczać; 
nie bedziemy.

gała na tym , że pozbaw iła  W alen c ję  
je j g łów nego  atutu —  m ożności spro 
w adzenia z zagran icy za pien iądze 
Banku N arodow ego  w sze lk ie j po trze­
bnej do w a lk i broni. Na szczęście, 
zasada ta była  naruszana, szkoda ty l­
ko, że nie częściej! Uważam , że zw y ­
cięstw o gen. Franco jest n iebezp ie­
czeństwem  dla A ng lii i Francji. N ie 
należę do tych, k tó rzy  nie doceniają 
Mussoliniego. W  kołach lew icow ych  
jest m odne zarzucać mu teatralne po 
zerstwo, lecz i Napoleon  um iał p o ­
zować. W iedzia ł, jak i to m a w p ływ  
na tłumy.

„M uso lin i jest w ie lk im  cz łow ie ­
kiem . N iebezp ieczeństw o kom unisty­
czne jest w ygodn ym  paraw anem  pod 
osłoną którego m ożnaby zm ien ić sto­

sunek sił na m orzu  Śródziem nym . 
Tego, zdaje się, n ie rozum ieją  po li­
tycy  obu naszych kra jów , k tórzy  u- 
ła tw ia ją  mu ła tw e sukcesy11.

Gdy dziennikarz francuski zauwa 
żył, że A nglia  nie chciała in terw en io­
w ać w  kw estii h iszpańskiej, a nawet 
była w rogo  usposobiona w zglę lem  
W a len c ji —  ośw iadczył L lo yd  G eor­
ge:

- T ak  jest, początkow o rzeź księ­
ży  i podpalanie kościołów- usposobi­
ło  lud angielski p rzec iw  rządow i W a  
lencji. M oi rodacy nie byw a ją  —  że 
tak pow iem  —  n igdy na nabożeń­
stwach, lecz głosują zawsze za par­
tią Pana Boga. Otóż partią  Pana B o­
ga b y ł Franco. A le  opór, staw iony

przez Basków, a rów nocześn ie w-zra 
stający w p ływ  W łochów , o tw orzy ły  
oczy w ielu  ludziom . U znali oni, że 
nie należy w praw dzie  bić się o H i­
szpanię, lecz należy dać rządom  re ­
publikańskim  m ożność w ykorzysta ­
nia w szelk ich  szans. T rad ycy jn a  po­
lityka  b lokady by ła  w ięce j warta, n iż 
n ieinterw encja, k tóra działała n ie­
m al w yłączn ie  na korzyść generała 
Franco. K iedyś w  przyszłości spo­
strzeżem y się, jak i błąd popełn iliś­
my, pozw a la jąc N iem com  i Ita lii u- 
sadow ić się w  H iszpan ii i m ieć tam 
pow oln y sobie rząd. Lecz chcę w ie- 
rzyć, że jeszcze zapobiegn ie się zw y ­
cięstwu gen. l-ranco.

„P o lityk a  neutralności dobrze za­
stosowanej, m ogłaby p rzyczyn ić  się 
do jego  upadku. Lecz cz j się odw a­
żym y na to?“

N iew ątp liw ie , że c iekaw e słowa 
L lo yd  G eorge‘a w zbudziły  zaintere­
sow an ie w e F rancji, k tóra tak w ie l­
ce ceni sobie w spółpracę angielską.

Przejśri&we sukcesy powstańców
Salamanka. P A T  —  Kom unikat 

kw atery g łów nej pow stańczej dono­
si: Na fron c ie  Santanderu za ję ły  w  
dniu w czora jszym  brygady nawarskie 
m iejscow ość Las Fraguas na drodze 
z W a len c ji do Santanderu. W  godzi­
nach w ieczornych  za ję li powstańcy 
na wschód od drogi Burgos— Santan- 
der im ejscow oścj: A lto  Del Campo, 
E l Soto, Gogino, M onte Pando. M on­
te Caballar, P ico  M iguelon  oraz 10’ 
m niejszych m iejscowości. B rygady ba 
w arskie za ję ły  ważne punkty w ęzło ­
w e Los Corales oraz Los Vilk;ras. 
Szybkość postępu w ojsk  pow stań­
czych un iem ożliw iła  p rzec iw n ikow i 
w ysadzenie m ostów  i uszkodzenie 
dróg. Na fron cie  b iskajskim  za ję ły  
w ojska powstańcze na połudn iow ym  
zachodzid^od Vaim acedas: m ie jsćow o 
ści Gadagua, Lezana, Villasuć'o, Sope 
lano i V ivanco. N iep rzy jac ie l zaata­

kow ał w  pon iedziałek  w ieczorem  po- I a rm ii po łudn iow ej nie zaszło nic go-
zyc je  za jęte przez powstańców , zo- I dnego uwagi. W  ciągu n iedzieli i po ­
stał jednak z w ie lk im i stratam i od- I n iedziałku zestrzelili pow stańcy 10
party. Na fron cie  Leonu, M adrytu  i I rządow ych  sam olotów .

Sensacyjne aresztowanie 17-tetniego 
komunisty pod zarzutem podnalenia

lasów
Paryż. P A T . —  W śród  m ieszkań­

ców  departam entu G ironde duże w ra 
żen ie w yw oła ło  aresztowanię^pod za­
rzutem  podpalania lasów  17-letniego 
kom unisty A ndre Beau. Podpalacza 
w ykry ł pew ien  lek a rz ,. k tó ry  przeje? 
żdża jąc koło lasu zauw ażył unoszący 
się dym. Po  długim  pościgu udało

się żandarm erii u jąć podpalacza. M ie 
szkańcy Ambares, jak  podaje „L a  L i 
berte“ , gdzie pracow ał ostatnio Beau' 
w  jednym  z garażów , przypuszczają, 
m dokonał on swego czynu na sku­
tek podburzającej kam panii kom uni­
stów p rzec iw  w łaścicie lom  okolicz­
nych lasów.

r i

Z 10 groszowym, jednolitym  zyskiem sprze­
daj*; wszelkie najlepsze gatunki pończoch 
damskich, torebek, rękawiczek, parasolek, 
b ielizny męskiej, krawatów, szelek —  oka­
zicielow i tegoż ogłoszenia. GRODZKA 33.

22/37

CHEM ICZNA fabryka domieszek „M E LL I- 
T O L " Sp. z ogr. odp., Kraków, W ie lopo­
le 1'5, tel. 106-06 poleca produkt uszczel­
niający beton i zaprawę cementową. „Me- 
llito l“  zwiększ." wytrzymałość betonu, 
zmniejsza skurcz, uodparnia beton na dzia 
łania chemiczne, czyni beton wybitnie w o­
doszczelnym. Na 100 kg. cementu dodaje 
się tylko 1 kg. „M ellitolu". Zastosowanie 
„M ellitolu ‘ nie sprawia żadnych trudno­
ści, oraz kalkuluje się w użyciu znacznie 
taniej od wszelkich innych podobnych ar­
tykułów. Na żądanie służymy prospektami. 
Poszukuje się przedstawicieli i sprzedaw, 
ców. 66/37

NAJTANSZU źródło zakupu parasoli i para­
solek „U M B RELLO “; Kraków, Rynek Gł. 
11, Uskutecznia wszelkie naprawki i po­
krycia. Ceny najniższe. 45/37

CZĘŚCI SAMOCHODOWE Chewiolet, P o l­
ski Fiat, Ford, Tatra po cenach konku- 
rencyjnyćh. „AUTO-RUCH", Kraków, Mar­
ka 27. Telefon 116-36. 47/37

PABCELE  tuż przy Parku Krakowskim w 
najpiękniejszym  położeniu 13, 15 i 17 mtr. 
frontu, zaraz do sprzedania. Zgłoszenia 
Krak Kurier W iecz., Kraków, M ikołaj­
ska 3 pod: „P a rk “ .

SAMOCHÓD „D U R AN T“  limuzyna po re­
moncie w doskonałym stanie zaraz do 
sprzedania. Zgłoszenia Krak. Kurier V iecz. 
Kraków, Mikołajska 3 pod: „S. K.“ .

W YŻYM AC ZK I „Parlakon " najlepsze z 5 cio- 
letnią gwarancją, poleca na spłaty m iesię­
czne po pięć złotych: SATTLER, Kraków, 
Stradom 18, tel. 147.81. 400/37

KOŁDRY, koce, bieliznę pościelową, najta­
niej poleca Eisen, Kraków, Sławkowska 2.

DOM dwupiętrowy nowy, pełnokom forlowy 
w  Krakowie, koło Parku Krak. do sprze­
dania. Cena 75.000, pożyczka BGK. 13.000. 
Zgłoszenia Krak. Kurier W iecz., Kraków, 
Mikołajska 3, pod: „N ow y“ .

Kupno

„R E KO R D " Kraków Kra 
kowska 12, poleca towa­
ry zegarmistrzowskie, ju ­
bilerskie. W ie lk i wybór, 
najniższe ceny. W ykonu­
je wszelkie reperacje pod 
gwarancją 2-letnią.

54/37

KUPUJĘ kartki zastawnicze, oraz wszelką 
biżuterię —  płacę dobrą cenę. Zgłoszenia 
Krak. Kurier W ieczorny, Mikołajska 3, 
pod „Gotówka". 490/37

„R A Z O L " goli bez brzy­
twy najsilniejszy zarost 
w ciągu kilku minut.

„R a ZOL“  specjalny dla 
Pań usuwa zbyteczne nie­
estetyczne owłosienia.

Ponadto propagujemy

„B E L L O T ", który usu­
wa włosy wraz z cebulką

Schonwald, Kraków, Dietla 51. (Niekrępują- 
ce wejście przez sień na lewo).

Lokali
DW U PO KO JO W E z kuchnią mieszkanie sło­

neczne, pełnokomfortowe zł 65 miesięcz 
nie.

1 POKÓJ z kuchnią pełnokom fortowy zł 50 
mieś. zaraz. Kraków, Konopnickiej Bo­
czna 9, przy ost przyst. tram. dworca.

TR ZY  pokoje, kuchnia II. p. 126 zł m ie­
sięcznie do wynajęcia zaraz. Kraków. 
Starowiślna 19, I. p. m. 8, tel. 148-32, od 
8— 10 rano. 79/37

POKÓJ frontowy dla dwuch osób z częścio­
wym utrzymaniem od 1. 9. do wynajęcia. 
Kraków, Rynek Kleparski 13, m. 4

POKÓJ nie krępujący, frontowy, kom forto­
wo umeblowany, z używalnością łazienki, 
do wynajęcia od 1 września hr. samotne­
mu panu (pani). Oglądać można między 
godz. 6— 8 wiecz. ul. Biskupia 3, II, p. m. 5.

SKLEPY': Starowiślna 19 i św. Marka 27 w 
Krakowie do wynajęcia zaraz. Dozorcy 
wskażą, tel. 148-32 od 8— 10 r. 7/37

POKÓJ kom fortowy 2 osobowy niekrępu- 
jący, nyża, tełefon, radio, wykwintne u- 
trzymanie —  sytuowanym wynajmę. —  
Kraków, PI. Dominikański 4 m. 1. 67/37

W o ln e  posady
TAPIC ERA na stałą posadę przyjm ie po­

ważna firma. Zgłoszenia pod: „TA P IC E R " 
do redakcji Krak. Kur. W iecz., Kraków, 
Mikołajska 3.

Rozne
W  LYVOYVSKIM URZĘDZIE W OJEW ÓDZ­

KIM  wakuje posada inżyniera mechanika 
dla spraw instalacyjnych (centralne ogrze 
wanie, wentylacja, instalacja, światła e- 
leklr., wodociągi itp.). —  Bliższe szczegó­
ły uzyskać można w  W ydziale Komuni- 
kacyjno-budowlanym Urzędu W ojew ódz­
kiego we Lwowie. Za wojewodę: Dr Ger- 
gowicz —  Radca.

KORPUS Kadetów Nr. 2 w  Rawiczu ogła­
sza konkurs na wakujące stanowisko kon­
traktowanego nauczyciela języka polskie­
go z językiem  łacińskim jako przedmio 
tern pobocznym. —  Od kandydatów kon­
kursu wymagane są: 1) pełne kwalifika­

cje, 2) bardzo dobre referencje. Dla nau­
czycieli na stanowiskach w szkolnictwie 
państwowym, Komendant Korpusu Kade­
tów może postarać się o uzyskanie bez­
płatnego urlopu, celem objęcia posady kon 
traktowej w  Korpusie. Podania z dołącze­
niem świadectw studiów, pracy itp. nale­
ży składać do Komendy Korpusu Kade­
tów Nr. 2 w Rawiczu w terminie do dnia 
25 sierpnia br.

M atrym onialne
N IE ZALE ŻN A  materialnie panna, lat 30. w y­

soka, blondynka, zapozna pana do lat 40-u, 
przystojnego bruneta na dobrym stanowi­
sku. Zgłoszenia Krak Kurier W iecz., Kra­
ków, M ikołajska 3 pod „M arysia".

KUPIEC, separowany nie z własnej winy, 
pragnie poznać panią, która przyczyni się 
do założenia interesu. Adresować Krak. 
Kurier W iecz. pod: „Szczęście".

N a u k 1lau b a  —  w ych ow an ie
JĘZYKÓ W  francuskiego, niemieckiego, an­

gielskiego ucz się najlepiej listownie ..Glo­
bus", Podręcznik ił 4. STUDIUM, Kraków, 
Słowackiego 1. 478/37

SZKOLĄ MUZY CZNA im. St. Moniuszki
Kraków, Mikołajska 32, telef. 176-16. 
W P IS Y  od 11— 13 i od 16— 19. W szy­
stkie przedmioty. —  Pełne zniżki ko­

lejowe.

Zdro jow iska
ZAKO PANE „A lb ion " luksusowy pensjonat 

pod zarządem właścicielki —  przebudowa­
ny Garaże. Ceny przystępne. 498/37

ZAKOPANE. Kościelisko. W olne pokoje z u. 
trzymaniem dobrem 3.50, lub bez utrzyma­
nia. W illa  „Nasz Dom . 599/37

NA M IESZKANIE  przyjmę 1— 2 osób od za­
raz. Kraków, Piłsudskiego 28 m. 21.

OGŁOSZENIA! Rozmiar strony druku: W ysokość 410 m/m, szerokość 270 m/m. —  Podstawą obliczenia jest jeden m..imetr, w jed nym łamie. —  Strona dzieli się na 4 łamy. 
Ceny ogłoszeń w złotych: I. strona w 1 łamie za 1 m/m zł 1.25. Tekst II— VIl.strony z ł l .— . Za tekstem zł 0.50. Nadesłane za 1 m/m w 1 łamie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 60 
m/m w 1 łamie zł 20.— , 2 łamach zł 30.— .Ogłoszenia drobne za słowo 0.10. Dla poszu kujących pracy w drobnych za słowo 0.05.Matrymonialne za słowo w drobnych zł 0.15.

Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25procent.

R edak tor odpow iedzia lny  i w ydaw ca : August Comber. Drukarnia „M onopol" w  Krakowie.


